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GAZETA LWO 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
? wyjątkiem świąt i niedziel. 

Numer pojedyńczy kosztuje 
Pocz:4 7 et. 

Biuro Redakcyi i Administracyi U! Czarneckiego 18. 


w miejsen 5 cta, 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 18 zł.; kwartalnie 4 zł., miesięcznie I zł. 35 ct. 
W miejsenu rocznie 12 gł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 


Pruyewodnik naukowy i 


literacki, 


dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 


otrzymują cało i półroczni abonenei bezpłatnie, ćwierćroczni zá i miesięczni za dopłata, pierwsi 75 at. 
drudzy 80 ct. — Przewodnik prannmerowany osobno kosztuje 4 uł. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 et, 
kilkorazowa po 6 et. od miejsaa jednego wiersza. 


Listy należy frankować. Reklamacye otwartó 
wolne są od opłaty pocztowaj. 


Zaproszenie do: przedpłaty. CZĘŚĆ NI EU RZĘDOW A. | 


W miejscu: za II. ćwierćrocze zł. 3 
Za kwiecień i każdy nastepny miesiąc Í zł. 
Pocztą: za IL ćwierćrocze zł. 4 
Za kwiecień i każdy następny miesiąc 
lał. 35 ct. 
Na Gazetę z „Przewodnikiem“ 


W miejscu: kwartalnie 3 zł, 75 ct. 
miesięcznie | zł, 30 ct. 

Pocztą: kwartalnie 4 zł 75 ct. 
miesięcznie | zł. 65 ct. 

Zwracamy uwagę szanownych pp. pre- 
numeratorów, że Przewodnik naukowy í lite- 
tacki należy się bezpłatnie tym tylko pre- 
lumeratorom rocznym i półrocznym, którzy 
Przedpłatę na Gazetę uiszczają za cały rok 
t. j odl. stycznia do końca grudnia 
albo za półrocze t. j. od 1. stycznia do 
końca czerwca, lub od 1. lipca do 
końca grudnia. Prenumeratorom uiszcza- 
Jącym przedpłatę roczną lub półroczną w in- 
tych terminach jak powyżej oznaczone, nie 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, 
Jeżeli już bowiem nie trudność administra- 
Cyjna to sam wzgląd na dekompletowanie 
zeszytów Przewodnika, składających się pół- 
Toczami na dwa osobne tomy, stanowczo te- 
80 nie dozwala. 


=] 


ZĘŚĆ URZĘDOW 


A. 


Jego Ekscelencya Pan Namiestnik za- 
mianował kancelistę powiatowego Marka 
Przeorskiego i adjunkta podatkowego 
Aleksandra Krasuckiego, sekretarzami 
Powiatowymi. 


C. k. prezydent Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie zamianował kancelistami 


Lwów, dnie 9. kwietnia. 

Po wejściu w życie ustawy o bezpo- 
średnich wyborach prasa wiedeńska miała 
już dwa razy sposobność powitać osobnemi 
artykułami rozpoczynającą się sesyę sej- 
mów krajowych i dwa razy pewne dzien- 
niki roszczące sobie prawo do naczelnego 
stanowiska wywiązały się z tego zadania w 
sposób dowodzący co najmniej braku taktu 
politycznego. Trochę tylko delikatniejsze 


poczucie taktu nie byłoby im pozwoliło od- ' 


świeżać dawnego stosunku sejmów krajowych 
do Rady państwa, szydzić z ich ustawodaw- 
czej działalności i lekceważyć cały parla- 
mentaryzm prowincyonalny. Chociaż takt 
polityczny jest dziś przymiotem wcale nie- 
pospolitym, zwłaszcza w wiedeńskim świecie 
dziennikarskim, mimo to przecież nie byliś- 
my przygotowani na takie artykuły, bo prze- 
mawiał przeciw nim jeszcze inny bardzo 
ważny powód. Gdy ustawa o bezpośrednich 
wyborach była dopiero projektem a opozy- 
cya całej Przedlitawii wystąpiła przeciw 
niemu w jednym zwartym szeregu, te same 
dzienniki, które dziś demonstracyjnie lekce- 
ważą znaczenie sejmów, niemal codziennie 
starały się przekonać przeciwników, że wy- 
bory bezpośrednie nie wyrządzą najmniej- 
szej ujmy kompetencyi sejmowej, że ani na 
włos nie ścieśnią zasadniczych atrybucyi 
reprezentacyi krajowych. Gdzież więc szukać 
logicznego związku pomiędzy ówczesnemi a 
dzisiejszemi artykułami? Jeżeliby jakim cu- 
dem usprawiedliwiono ten brak logiki, za- 
pytalibyśmy dalej, jaki cel mają te dzisiej- 
sze wycieczki, komu wyświadczają one przy- 
sługę? Pewnie nie sprawie, w której imie- 


Przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie | niu dokonaną została reforma wyborcza, 
kancelistów przy c. k. sądach powiatowych | której samozwańczymi patronami chcą być 
Józefa Grucla w Myślenicach i Adama | owe dzienniki. Taki beztakt i przekręca- 


Janowa w Krynicy. 


nie prawdziwego stanu rzeczy lepiej odpo- 
wiadałoby jej śmiertelnym wrogom. 


Zapowiedziana urzędownie podróż ce- 
jsarza niemieckiego do Włoch nie 
przyjdzie do skutku, ponieważ wedle opinii 
ASY, zmiana powietrza mogłaby szkodli- 
(wie wpłynąć na zdrowie monarchy. Zato 
| następca tronu z małżonką i dziećmi wy- 
‚biera się na dłuższy pobyt do krajów Wi- 
ktora Emanuela, i ma polecenie usprawiedli- 
„wić sędziwego swego rodzica przed władzcą 
i Italii. Telegram ten jest wprawdzie niespo- 
,dzianką dla Europy, gdyż w zeszłym tygo- 
(dniu jeszcze Proving. Corresp. sprawę wycie- 
czki do Włoch omawiała na podstawie wprost 
przeciwnej opinii lekarskiej. Lecz zadziwić 
nie może ta nagła zmiana postanowienia, 
„gdyż w tak późnym wieku, w jakim znaj- 
; duje się cesarz niemiecki, każda chociażby 
lekka niedyspozycya daje słuszny powód do 
obaw, i nie pozwala narażać się na niewy- 
gody długiej 1 uciążliwej podróży. Niemniej 
przeto fakt powtóruego odwołanią wycieczki 
do Włoch poda fantazyi dziennika rskiej-ob- 
|szerne pole do popisu. Snuć ona będzie z 
tej zmiany najdalej sięgające wnioski, w 
czem dopomoże jej zbieg przypadkowy kilku 
wypadków, które przy jakiej takiej wprawie 
PORE ak posłużyć mogą za tło do na- 
| der efiektownego obrazu. Wiadomo, że z po- 
wodu ostatniej encykliki papieskiej odbywa- 
ły się w Rzymie jakieś pourparlers między 
p. y. Keudell a ministrem Visconti- Venostą, 
wiadomo także, że rząd włoski w formie 
bardzo grzecznej ale stanowczej odmówił 
wzięcia inicyatywy w akcyi, zmierzającej do 
ograniczenia wolności słowa papieża. Nie 
długo po tej chybionej próbie, powołani zo- 
stali do Berlina ambasadorowie niemieccy 
przy trzech najpotężniejszych mocarstwach 
Europy, t. j. Francyi, Anglii i Austryi, a 
źródła, zwykle dobrze poinformowane, zape- 
wniają, że celem tego powołania bylo udzie- 
lenie ścisłej instrukcyi zachowania się w o- 
bec kuryi i obmyślenie środków, zapomocą 
których możnaby najlepiej zapobiedz zbli- 
żeniu się Francyi do Włoch. Do tego przy- 
bywa obecnie zjazd monarchów w Wenecyi 


ý entuzyastyczne przyjęcie Cesarza austrya- 
ckiego przez naród włoski. Trzebaby isto- 
tnie być pozbawionym wszelkiego daru kom- 
binacyjnego, aby z tak obfitego materyału 
nie zbudować jakiego wielce sensacyjnego 
romansu politycznego. 

Nie najlepiej musi iść interes z Ca- 
brerą, kiedy ministeryalna prasa madry- 
cka znów zaczyna dawną piosnkę o nielo- 
jalnem postępowaniu Francyi w obec rządu 
hiszpańskiego. Korespondent któregoś z pism 
madryckich zasłyszał gdzieś, że w lokalno- 
ściach klubu legitymistycznego w Hotel des 
Reservoirs w Wersalu, zawieszone są portre- 
ty Don Carlosa i małżonki jego Donny Mał- 
gorzaty. Lecz nie koniec na tem, bo legity- 
miści francuscy urządzają w swoich kołach 
loteryę fautową, z której dochód przeznaczo - 
ny być ma na sprawienie nowej bateryi dla 
armii pretendenta. A rząd francuski oboję- 
tnie przypatruje się temu, i łagodniejszym 
jest dla Karlistów, niż prawo międzynarodo- 
we i dobre stosunki z Hiszpanią na to po- 
zwalają. Oto najnowsza jeremiada hiszpań- 
ska, kubek w kubek podobna do owych, 
które poprzedziły upadek Serrany. Politycy 
ici zdają się być do tego stopnia naiwnymi, 
| że wymagają całkiem seryo, aby rząd fran- 
,cuski o niczem innem nie myślał, tylko o 
tem, jakby przytłumić w swoim kraju wszel- 
kie sympatye dla Karlizmu, choćby z nara- 
'żeniem własnego interesu. Jak z jednej stro- 
ny oburzać musi taka arrogancya, tak z 
drugiej litość wiełką budzi, bo straszną być 
musi niemoc narodu, który już nie prosi 
i lecz rozpaczliwie żąda pomocy mimo pe- 
(,wności, że jej nigdy otrzymać nie może. 

Takiej ciszy politycznej, jak obecna, 
już dawno nie pamiętamy we Francyi. 
Dość powiedzieć, że od tygodnia prawie, 
cała prasa francuska zajmuje się wyłącznie 
okólnikiem Dufaura do prokuratorów gene- 
„ralnych, aktem, któryby w innym, ruchliw- 
"szym czasie, zaledwie przelotną zwrócił na 
się uwagę. Republika konsoliduje się, mó- 
wią jej zwolennicy, uzyskała ona stanowczą 


WISEYK POLSKI. 


III. 


Przerywamy opowiadanie Longinowa, 
które przytoczyliśmy w poprzednim ustępie, 
by powrócić znowu do źródeł pewniejszych, 
archiwalnych, nieodznaczających się stronni- 
Czością, która właśnie cechuje opowieść ro- 
syjskiego badacza. Autor nie wspomina, 
zkąd czerpał wiadomości o Grabiance, i 
przypuszczać chyba tylko można, że z po- 
śród papierów o Nowikowie musiał mu wpaść 
do rąk współczesny pamiętnik o polskim 
mistyku. Przepisał go tedy żywcem, może 
Przetłómaczył z francuzkiego, nie bardzo 
troszcząc się o błędy w nim zawarte i o 
ih sprostowanie. Nie dziwcie się przeto, że 
2 wielką oględnością korzystać będziemy z 
tego opowiadania. 


Ale wróćmy do Tadeusza Grabianki. ; 


Przybył na Podole w 1770 r. i przepędził 
przeszło lat ośm w tem województwie. Matka 
Jego już wówczas nie żyła, siostra Tekla, a 
miał tylko jedną, wwszła za Jana Amora 
(arnowskiego, kasztetana konarsko - łęczy- 
kiego i generał - majora wojsk koronnych. 
'arnowski, posiadacz dóbr sporych na Wo- 
yniu i w województwie Ruskiem, za sumę 
bosagową żony nabył Kutkowce i Uwsie w 
ziemi kamienieckiej. Do nich to zawitał 
młody hrabia po powrocie z zagranicy. Ro- 
zeństwo się kochało, a siostra nieraz da- 
Wała bratu dowody wielkiego przywiązania, 
dość powiedzieć, że wierzyła w jego świetne 
Projekta, wówczas kiedy już wszyscy bliżsi 
zwątpili... Ona też namówiła młodego ideo- 
oga, by się ożenił i osiadł w majątku, do- 
Wodząc że i na Podolu potrafi doktrynę swo- 


ją rozwijać i doskonalić się na raz obranej 
drodze. Zdaje się, że pomiędzy rodziną 
Grabianków i Stadniekich , dawniej już sta- 
nęła umowa połączenia dzieci. 

Stadniccy spowinowaceni byli z Le- 
szczycami jeszcze przez Herburtów, a dobra 
tych ostatnich dwóm wyżej wzmiankowanym 
rodom dostały się w spadku, bo kiedy część 
ich wniosła w dom Grabianków Kalinowska, 
druga połowa stanowiła posag Zuzanny z 
Felsztyna, poślubionej Franciszkowi Stadni- 
ckiemu w 1675 r. 

Stadniccy posiadali na kresach spore 
ziemi obszary. Jan, podstoli buski, ka- 
sztelan lubaczowski, w końcu kamieniecki, 
ożeniony z Pepłowską, zostawił sześciu sy- 
nów i dwie córki Dwóch synów, Adam i 
drugi nieznanego nawet imienia, poświęci- 
ło się duchownemu stanowi, Mikołaj kaszte- 
lan kamieniecki i Aleksander podkomorzy 
podolski zeszli ze świata bezpotomnie, do- 
bra więc ich prawem spadku dostały się 
Franciszkowi chorążemu podolskiemu i Sta- 
nisławowi staroście Balińskiemu. 

Pan starosta ożeniony z Martyną Lauc- 
korońską , siostrą, kasztelana podówczas ki- 
jowskiego, miał jednę tylko córkę Teresę, a 
ta właśnie p. Grabiance za żonę była prze- 
znaczoną. Liczyła ona w dobie, o której tu 
mowa, nie więcej nad lat dwadzieścia, od- 
znaczała się wdzięczną powierzchownością, 
wykształceniem  dorównywała  narzeczone- 
mu, a wolą i hartem górowała nad nim nie 
mało. Łatwo zbliżenie nastąpiło, a wzaje- 
mna sympatya rokowała szczęśliwą przy- 
szłość temu niebawem mającemu się połączyć 
stadłu. 

Tadeusz wracał z Paryża, a jak mile 
widziany był na dworze francuzkim, tak też 
posiadał dziwny dar jednania sobie wszy- 
stkich. Pięknej powierzchowności, nadzwy- 
czaj grzeczny w obejściu, gotowy na usłu- 
gi sąsiadów, otwarty, szczery, hojny, zajął 


od razu na naszych kresach wyjątkowe sta- 
nowisko. 

I doprawdy przybysz ów z dalekiego 
zachodu, dziwnie wyglądał pośród wąsa- 
tej szlachty osiadłej na multańskich krań- 
cach Rzeczypospolitej, spodziewającej się 
wiecznie Tatarów czy hajdamaków... Nie 
mało uroku młodemu Grabiance dodawała i 
wielka fortuna i wiara w własne posłanni- 
ctwo, nieopuszczająca go w najsmutniejszych 
życia kolejach , wówczas silnie rozwinięta i 
mimowoli udzielająca się otaczającym... 

Teresa Stadnicka pod wpływem tej 
wiary, stawała z radością do życia wspólnego, 
a że p. Tadeusz potrafił w niej prawdziwe 
obudzić uczucie, szła więc śmiało po nowo- 
obranej drodze, patrzyła w przyszłość spo- 
kojnie, nie przeczuwając ile trosk jej ona 
przyniesie. Ślub odbył się w Wróblaczynie 
w marcu 1771 r. ze wszelkiemi formalno- 
ściami, z intercyzą spisaną wobec świadków, 
oblatowaną we Lwowie, mocą której p. Te- 
resa dostawała tymczasowo 200 000 zł. opar- 
tych na Ostapkowcach, Serwatyńcach i Ku- 
pinie na Podolu, a że w pierwszej z tych wio- 
sek była świetna rezydencya , tam się więc 
państwo młodzi natychmiast przenieśli. Nad- 
to ojciec p. Teresy w lat kilka zapłacił za 
zięcia na kontraktach lwowskich 400.000 
złotych. 

Życie początkowe zbiegło im bardzo 
szczęśliwie. Małżonkowie kolejno przemie- 
szkiwali na wsi, zimę spędzali we Lwowie, 
częściej jednak w Kamieńcu, gdzie p. Ta- 
deusz własną posiadał kamienicę. Przed oże 
uieniem się jeszcze zaczął się starać o ty- 
tuł, bez którego trudno się było obejść w 
ówczesnem społeczeństwie. Taki już był oby- 
czaj , moda... Niechętnie wszakże poddał się 
Grabianka tej konieczności, należało bowiem 
w takim wypadku tentować króla, a miał 
dawne rachunki z Poniatowskim , kiedy ten 


jeszcze był stolnikiem. Niechęć była tak 


żywa, że p. Tadeusz zwykle łagodny, wpa- 
dał w gniew na jedno wspomnienie o Stą- 
nisławie Auguście. 

W tym jednak wypadku uległ prośbom 
narzeczonej i przyszłego teścia, przezwycię- 
żył wstręt, i jął się starać o starostwo li- 
wskie, w województwie mazowieckiem po- 
łożone, należące podówczas do Józefa Kar- 
czewskiego, krewnego Grabianków. Ustęp- 
stwo łatwo zdobyć potrafił, konsens króle- 
wski także. Poniatowski pod d. 21. grudnia 
1770 r. nadał przywilej, mocą którego pra- 
wa Józefa Karczewskiego przelewał na Gra- 
biankę, drugim znowu przywilejem z 26go 
września 1774 r., przyłączał wieś Grodzisko 
do pomienionego starostwa. Na tem też po- 
przestał p. Tadeusz, nie robił już wcale o 
nowe zaszczyty zabiegów, raz tylko, żona 
jego dobijała się o kasztelanię kamieniecką, 
ale starania jej nie odniosły skutku właśnie 
dlatego, że ich starosta ze swojej strony nie 
poparł, 

Życie więc, jak powiedziałem, upły- 
wało spokojnie i wesoło, w kółku bliskich i 
życzliwych, które starościna ożywiała swo- 
im humorem a starosta porywającą wymo- 
wą. Nie umiał Grabiauka wprawdzie zjednać 
sobie pośród rzeszy szlacheckiej zwolenni- 
ków a mistycyzm jego nie nadawał się wca- 
le do realistycznego kierunku panującego 
podówczas na kresach. Tylko co zażegnana 
burza konfederacyi Darskiej, zestratą ogro- 
mnego kawała kraju, nader smutne ślady 
zostawiła i w prowinucyach nieodciętych od 
Polski; ogólna tedy nędza, brak środków 
potrzebnych dla zaspokojenia pierwszych po- 
trzeb, zastój w handlu, niedostatek rąk do 
pracy rolnej, wskutek wyludnienia spra- 
wionego przez koliszczyznę i jej następstwa — 
wszystko to absorbowało i siły i uwagę 
szlachty miejscowej... 

Sluchała szlachta teoryi przez starostę 
wygłaszanych, bo ładnie mówił; nie powsta- 
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przewagę nietylko w kraju lecz i w rządzie, 
a uawet marszałek Mac-Mahon zaczyna się 
skłaniać ku niej. Wiadomo, że republikanie 
francuscy bardzo są pochopni do optymi- 
stycznych złudzeń, wystarcza im do szczę- 
ścia, gdy który z członków rządu przy ja- 
kiej publicznej sposobności wypowie czaro- 
wne słówko „republika*, Mieliśmy świeży 
tego dowód na przemowie Wallona do to- 
warzystw uczonych. Szowinizm ten dowodzi 
właśnie, że republikanie nie są wcale tak 
pewnymi swej sprawy, jakby okazać to 
chcieli światu. Lud francuski, jak każdy 
lud, nie da się zapalić żadną ideą polity- 
czną, marszałek Mac-Mahon, który dotych- 
czas n'edwuznacznie okazywał swe przeko 
nanie monarchiczne, trudno, aby przez je- 
dną noc stał się republikaninem, co się zaś 
tyczy gabinetu francuskiego, ten zdaniem 
naszem więcej niż którykolwiek jest przej- 
ściowym. 


Podróż Najjaśniejszego Pana. 


W chwili uroczystego przyjęcia Najj. 
Pana w Wenecyi w d. 5. b. m. zostali mu 
przedstawieni pp. ks. Giovanelli; hr. Aloizy 
Mocenigo, niegdyś dyplomata austryacki, 
z dwoma synami; senator hr. P. Bembo, 
były syndyk Wenecyi; Ferrari, profesor 
rzeźbiarstwa; hr. F. Faucault-Daugnon, Ne- 
apolitańczyk, który ofiarował Najj. Panu 
dziełko o powstaniu herbu Babenbergów; 
syndyk Wenecyi, senator Fornoni w towa- 
rzystwie trzech asesorów, z którymi Najj. 
Pan rozmawiał dość długo o wzroście We- 
necyi; następnie zostali przedstawieni Najj. 
Panu bawiący w Wenecyi c. k. tajni radcy: 
Fontana de Valsalina, emeryt. prezydent 
wyższego sądu i hr. Paweł Esterhazy, gene- 
rał- major br. Türkheim, pułkownik Paur; 
hr. Wiktor Wimpffen, hr. Günther Stolberg, 
br. Edward Wiedersperg, hr. Autoni i Ot- 
mar Lamberg, hr. Oktaw Collalto i Dyonizy 
Somsich, generalny konsul Pilat 1 inni człon 
kowie generalnego konsulatu, generalny kon- 
sul z Medyolanu br. Cantoni; gen. konsul 
z Genuy Śoretic. Dalej przedstawioną zosta- 
ła deputacya poddanych austryackich za- 
mieszkałych w Genui i wręczyła swemu mo- 
narsze upominek wyrobu genueńskiego. Jest 
to prześliczny filigranowy utwór z srebra, 
przedstawiający wieżę morską. Pan Parente 
z Tryestu ofiarował 4000 franków, który to 
fundusz ma stanowić kamień węgielny fun- 
dacyi na zapomogi dla ubogich austryackich 
poddanych mieszkających w Wenecji. 

Jak wiadomo, była Wenecya w d. 5. 
b. m. wieczorem wspaniale oświetlona. No- 
wy, niezwykły system oświetlenia, zastoso- 
wany na placu Ś. Marka, wypadł nadspo- 
dziewanie dobrze. Austryacki hymn narodo- 
wy i marsz królewski przyjmowano wszędzie 
z zapałem. O godz. 854 pojawili się obaj 


wała przeciw nim, bo nie zagrażały osobi- 
stym jej iuteresom; jeździła często do O- 
stapkowiec, bo znajdowała tam gościnne 
przyjęcie, przyjemne towarzystwo i gotowość 
do ofiar... ale ani krok jeden dalej nie 
udawało się Grablance posunąć propagandy 
pośród tej rzeszy szlacheckiej, powiększyć 
koła zwolenników.... 

Między bliższymi Roniker tylko bił 
czołem przed duchową potęgą starosty, ale 
i ten choć się w poczet jego zwolenników 
zapisał, został pono dawniej jeszcze przez 
samego mistrza wciągnięty pod sztandar 
wyznawców nauk tajemniczych. Moniker 
mieszkał w lIntlantach, kraju nigdy nie 
opuścił, poprzestawał tylko na wycieczkach 
do Ostapkowiec i zdaje się, że w końcu wi- 
dział w Grabiaqce szlachetnego utopistę, 
obudzającego współczucie. 

Duchowieństwo nie sarkało na przy- 
szłego illuminata, dlatego, że nie mu za- 
rzucić nie mogło; studyował przecież pilnie 
pismo św., ojców kościoła, na biblii budo- 
wał przyszłą wielkość stowarzyszenia, od- 
znaczał się moralnością, pobożnością, wszel- 
kim przepisom kościelnym czynił zadość.... 
I kto zgadnąć potrafi? możeby teorye p. 
starosty pozostały na zawsze teoryami, 
gdyby zapomnieli o uim jego Berlińscy 
przyjaciele. W ich rzędzie był Cagliostro i 
on to pierwszy odwiedził Grabiankę na 
Podolu, przed swoją do Rossyi wycieczką. 

Około 1775 r. udał się Cagliostro z 
Warszawy na Litwę, miał tam wywrzeć 
wielkie wrażenie na Ożarowskiego, zawadził 
o południowe prowincye Rzeczypospolitej, 
rozentuzyazmował starostę Liwskiego i pra- 
wie do zgonu prowadził z nim obszerną ko- 
respondencję. "a 

Tajemniczy a wielki gość zainstalował 
się w zameczku Sułkowieckim i tam rozpo- 
czął doświadęzenia alchemjcznę. Przepędził 
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monarchowie na balkonie rezydencyi i zo- 
stali przyjęci przez niezliczone tłumy lu- 
dności z nieopisanym zapałem. Ognie sztu- 
czne na placu $. Marka wypadły wspaniale. 

Q godzinie 9. wieczorem d. 5. b. m. 
odbył się bal dworski i przeciągnął się aż 
do rana d. 6. b. m. Monarchowie bawili 
tylko do północy. Najj. Pan wprowadził na 
salę małżonkę włoskiego następcy tronu, 
księżniczkę Małgorzatę. W pierwszym ka- 
drylu tańczyła ks Małgorzata z hr. An- 
drassym; vis-a-vis tańczył książę Genuy 
z hrabiną Wimpffen; austryacko-węgierski 
poseł hr. Wimpffen tańczył z hrabiną Mon 
tereno a minister Minghetti z hrabiną Get- 
tinara Król włoski rozmawiał dłuższy cząs 
z hr. Andrassym. 

D. 6. b. m. o godzinie w pół do 10. 
z rana udał się Najj. Pan do Vigonza. W 
świcie Najj. Pana znajdowali się: hr. An- 
drassy, adjutanci: br. Mendel i Beck, hr. 
Griinne, br. Lóhneysen i br. Teuffenbach. 
Królowi Wiktorowi Emanuelowi towarzyszył 
w tej wycieczce Następca tronu wraz z mał- 
żonką, dalej minister wojay Ricotti i inni 
ministrowie, dalej generałowie: Medici, 
Lombardini, Dezza, Degli, pułkownik Galetti 
it. d. Do świty włoskiego Następcy tronu 
należał generał Sonnaz, pułkownicy Morra, 
Larciano, Dragonetti i t. d. W ciągu jazdy 
z rezydencyi do dworca kolejowego, witano 
wszędzie Monarchów z zapałem. 

W Vigonza odbył się przegląd wojska. 
Dowodził generał hr. Pianeli; pod jego do- 
wodztwem komenderowali generałowie dy- 
wizyi: hr. Poniński i de la Forest tudzież 
generałowie brygady: Bassecourt, Migliara, 
Ratti i Rizzardi. W przeglądzie wzięło u- 
dział 12.000 wojska. Przybycia Najj. Monar- 
chów w Vigonza, oczekiwała świta złożona 
z 150 osób. Księżniczka Małgorzata zajęła 
wraz z damami dworskiemi wspaniale urzą- 
dzoną trybunę dworską. Inne trybuny prze- 

| pełnione były publicznością. Najj. Pan je- 
'chał po prawej stronie Króla włoskiego i 
Jego Syna, Monarchowie przejechawszy 
po przed front armii zajęli stałe stanowiska 
i rozpoczęła się defilada, która trwała pięć 
kwadran ów. Najj. Pan był bardzo zadowo- 
lony i kilkakrotnie wyraził swe zadowolenie 
a w końcu dziękował generałowi Pianeli. 

O godzinie 3. po południu powrócili 
Monarchowie do Wenecyi z przeglądu wojsk 
pod Vigonza. O godzinie 319. zrobił Najj. 
Pan w towarzystwie małej świty wycieczkę 
na Lido. Przy odjeździe salutowały baterye 
z San Giorgio Maggiore. Wszędzie witała 
Najj. Pana bardzo licznie zebrana publiczność 
z nieopisanym zapałem. 

Q godzinie 6. wieczorem odbyła się 
uczta dworska. Obecnych było 80 osób. 
Najj. Pan siedział po prawej stronie Króla; 
po prawej stronie Najj. Pana siedziała księ- 
źniczka Małgorzata; po lewej stronie króla 
zajęła miejsce hr. Wimpffen. 

Po trzeciem daniu wniósł Król Wiktor 
Emanuel następujący toast w francuzkim 
języku: 

— Je bots à la santé de Su ' ajestć 
l'Empereur d Autriche et Rot d Hongrie, mon 


tu kilka miesięcy, podejmowany nieledwie 
po królewsku przez gościnnego gospodarza, 
czemu się dziwić nie należy, niezapominaj- 
my bowiem, że kuglarz ten na dworach pa- 
nujących często przebywał, traktowany ła- 
skawie dla obietnic, jakiemi łudził... Wiek 
to już taki awanturniczy; nim ludzkość na 
szlaki realizmu wkroczyła, łudziła się wprzó- 
dy wiarą w naazwyczajności; nie należy 
więc mierzyć wedle dzisiejszej skali poprze- 
dników naszych z ubiegłego stulecia. 

Cagliostro był człowiekiem światowym, 
nie mało się też przyczynił do ożywienia 
towarzystwa naszego, zbierającego się dość 
licznie w Ostapkowcach; pobyt wszakże je- 
go pierwszy szczerbę zrobił w majątku Gra- 
bianków, bo w ślad za tym „twórcą eliksiru 
życia“ i wynalazcy „filozoficznego kamienia“, 
spadł na Podole spory zastęp oszustów z ca- 
łej Europy, odzierających łatwowiernego sta- 
rostę. 

Długi na jego majątku urosły na raz 
do poważnej sumy kilku milionów złotych. 
Przybycie Brumera do Ostapkowiec do reszty 
wpłynęło na przyszłość p. Tadeusza. Dotąd 
walczył z pokusą, teraz jej uległ — posta- 
nowił kraj opuścić. Zostawiał kochającą żo- 
nę i troje dziatek... nic go już powstrzymać 
nie mogło—brakowi nawet pieniędzy potra- 
fił zaradzić. 

Trochę grosza dostał u p. Onufrego 
Morskiego, kasztelanica Lwowskiego, nieda- 
wnego nabywcy Kuźmina, a pewną niewiel- 
ką sumę dała mu siostra hr. Tarnowska. 
Puścił się z tem w drogę przez Lwów, Bru- 
mer zaś skierował się do Warszawy, dla 
wypróbowania, ażali nie uda mu się tam 
znaleść zwolenników... Obaj sekciarze spot- 
kali się dopiero w Awinionie. Ale tu znowu 
Źródeł miejscowych nam braknie, więc wra- 
camy do pracy p. Longinowa. 


ilustre hôte et frere et ami, au bonheur et 
à Vunion des deux états pour toujours! 

Najj- Pan odpowiedział na ten toast 
temi słowy: 

— C'est ave les sentiments de la plus vive 
reconnaissance de Vaccueil cordial que fai 
trowuć ici, que je bois àla santé de Sa Ma- 
jestć le Roi d'Italie, mon frere et cher ami, 
de la famille royale et au bien-être et la 
prosperité de l'Italie! 


Przegląd polityczny. 


Austrya-Węgry. Uwagi dziennika 
Wiener Abendpost z powodu podróży Naij. 
Pana do Wenecyi, nie zostały pominięte 
przez poważne dzienniki zagraniczne. Tak 
n. p. pisze z tego powodu Gazeta Kołońska: 
„Z wysoko-politycznego celu podróży Cesa- 
rza, możemy my Niemcy być tylko bardzo 
zadowoleni. Przymierze trzech Monarchów 
ma na celu utrwalenie pokoju europejskiego. 
Podróż Najj. Pana do Włoch nie jest zre- 
sztą zjawiskiem, do którego wytłumaczenia 
potrzebaby dopiero szukać jakichś osobliw- 
szych powodów. Od chwili, w której król 
zjednoczonych Włoch złożył wizytę w Wie- 
dniu i w Berlinie, było zamiarem tal Ce- 
sarza austryackiego, jakoteż niemieckiego 
udać się za Alpy celem złożenia rewizyty i 
długo żywiony zamiar miał być na wiosnę 
tego roku urzeczywistniony. Journal de St. 
Petersbourg robi następującą uwagę: „Zjazd 
J. Ces. Mości Cesarza Austryackiego z kró- 
lem Włoskim mógł mieć tylko pokojowy, a 
więc ogólny charakter, odpowiedni polity ce 
zakreślonej przez powtórny zjazd trzech 
Monarchów. Gazz. di Venezia z d. 5 b. m. 
zapatruje się zupełnie tak samo, jak po- 
wyższe dwa dzienniki a polemizując z fał- 
szywemi pogłoskami o celu podróży Najj. 
Pana do Wenecyi dodaje, że najdosadniej 
obcięła Wiener Abendpost skrzydła wszyst- 
kim podobnym fantazyom. 

— Najd. Arcyksiążęta Karol Ludwik 
i Ludwik Wiktor powrócili d. 5 b. m. z 
Tryestu do Wiednia. 

— Minister prezydent ks. A. Auer- 
sperg wyjechał d. 7 b. m. z Wiednia do 
Pragi celem wzięcia udziału w posiedzeniach 
sejmu czeskiego. Minister dr. Unger powró- 
cił d. 5 b. m. z Gorycyi do Wiednia a mi- 
nister skarbu br. Pretis pozostał w Gorycyi 
celem wzięcia udziału w kilku posiedzeniach 
sejmu. Minister spraw wewnętrznych br. 
Lasser, po kilkudniowej chorobie, rozpoczął 
na nowo swe urzędowanie. Generalny dy- 
rektor austryackich dróg żelaznych, szef 
sekcyi Nórdling, rozpoczął swą czynność 
urzędową. Presse dowiaduje się, że ministro- 
wi handlu dr. Banhansowi, przedłużony zo- 
stał urlop do końca kwietnia i że p. mini- 
ster zamierza zrobić wycieczkę do połud- 
niowych Włoch. Minister Horst wyjechał d. 
6 b. m. z Tryestu do Pola, dokąd miał się 
także udać namiestnik br. Pino. 

-— W sejmie czeskim pojawiło się 
mnóstwo petycyi o pomnożenie liczby Izb 
handlowych; niezbyt dawno były usiłowania 
tak młodo- jak i staroczechów skierowane 
ku temu, ażeby o ile możności uszczuplić 
liczbę tych instytucyi. -— Przy tworzeniu 
kuryi sejmowych, wybrano Śladkowskiego 
zastępcą przewodniczącego kuryi dla gmin 
miejskich a Trojana zastępcą przewodniczą- 
cego kuryi dla gmin wiejskich. Do wszyst- 
kich komisyi klubu wiernokoustytucyjnego 
wybierają młodoczechów. 

— eprezentacya gminna w Bernie 
uchwaliła d. 6 b. m, wystosować petycyę 
do Rady państwa i wysłać deputacyę do 
Najj. Pana i do wys. rządu z prośbą o u- 
rządzenie wszechnicy w Bernie. Także i 
sejm morawski ma się starać o założenie 
uniwersytetu w stolicy kraju. Mają być tak- 
że wezwane znaczniejsze gminy i korpora- 
cye do przyłączenia się do petycyi gminy 
m. Berna. Gmina oświadczyła, Że w razie 
utworzenia wszechnicy w Bernie wystawi 
gmach i udzieli bezpłatnie gruntu. 

— Filie towarzystwa agronomicznego 
w Styryi zamierzają wystosować do swego 
centralnego wydziału petycye, ażeby w mi- 
nisterstwie rolnictwa wy ednał urządzenie 
Izb agronomicznych. — Uniwersytet w Grad- 
cu utracił w tych dniach jednego z naj- 
dzielniejszych swych profesorów, dr. Schen- 
kla, który przeniósł się na wszechnicę wie- 
deńską. -— Hr. Platz, poseł na sejm styryj- 
ski złożył mandat poselski a poseł Flekh 
zrezygnował z godności członka styryjskie- 
go wydziału krajowego. 

Sejm istyryjski wybrał deputacyę, 
która w jego imieniu powitała Najj. Pana 
w Pola. 

— W sejmie bukowińskim nie pejawili 
się posłowie z większych posiadłości, nale- 
żący do stronnictwa feudalno-narodowego. 

— Najj. Pan przesłał w podarunku 
wice-królowi Egiptu sześć jeleni z cesar- 


skiego zwierzyńęa. Dozorca zwierzyńca Kraus | 


przewiózł te zwierzęta do Rąmle pod Ale- | 
ksandryą, gdzie oglądał je sam wice-król i | 


był bardzo uradowany zjuprzejmości Najj. | 


Pana. Jelenie umieszczono w parku w Pa- 
stre pod Ramlą. 

— W ostatnich czasach otrzymał dr. 
Banhans adresy zaufania od stowarzyszenia 
przemysłowego w Austryi, niemieeko-polity- 
cznego stowarzyszenia w Bóhmisch-Leipa, 
od reprezentacyj gminnych w Rochlitz i 
Kónigsberg-Mariakulm, i od stowarzyszenia 
sukienników i wyższej szkoły tkackiej w Rei- 
chenbergu. 

— W rezydencyi letniej wrocławskiego 
biskupa na zamku Johannesberg na Szląsku 
austryackim robią już obecnie przygotowa- 
nia va przyjęcie biskupa; w innych latach 
działo się to zwykle dopiero przy końcu 
maja. 

— W całych Węgrzech zrobił dar 
Najj. Pana w kwocie 5000 zł. na zapomogi 
dla ubogich inwalidów - honwedów, jak naj- 
lepsze wrażenie; z grona honwedów ma być 
wysłaną deputacya do Najj. Pana celem po. 
dziękowania za ten akt wspaniałomyślny. 

— Bekcye lzby niższej sejmu węgier- 
skiego przyjęły projekt ustawy o domie 
czynszowym teatru narodowego i traktat 
z Rossyą tyczący się wydawania pospolitych 
zbrodniarzów. — Komissya skarbowa przy- 
jęła pomniejsze projekta ustaw skarbowych. — 
Komissya podatkowa załatwiła projekt usta- 
wy o podatku górniczym i projekt ustawy 
modyfikującej ustawę o podatku od mięsa 
i wina. Wkrótce przedłoży minister skarbu 
projekt ustawy o podatku od lasów pogra- 
nicznych. Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego w d. 6. b. m. wystosował Bra- 
icz interpelacyę do rządu, czy jest prawdą, 
iż rząd zamierza przeszkodzić wykonaniu 
budowy pogranicznych dróg żelaznych? Izba 
uchwaliła projekt ustawy o podatku stem- 
plowym i przystąpiła do rozpraw nad pro- 
jektem ustawy o podatku domowym, który 
jak wiadomo, został przyjęty bez zmiany. 
Następnie przystąpiła lzba do obrad nad 
ustawą o podatku od polowań i przyjęła 
bez zmiany 11 paragrafów. 

—D. 6. bm. miało się odbyć w Buda- 
peszcie nadzwyczajne generalne zgromadze- 
nie towarzystwa węgierskiej kolei północno- 
wschodniej, dla braku kompletu nie odbyło 
się jednak i zostało odroczone do 15. b. m. 


Niemcy. Trzecie czytanie ustawy o 
odjęciu dotacyi duchowieństwu katolickiemu 
w Prusiech, odbyło się 6. b. m w sejmie 
pruskim. Przeciw ustawie przemawiali dep. 
Reichensperger, hr. Praschma i Heeremann, 
przytaczając te same co dawniej powody, a 
mianowicie, że ustawa ta narusza konstytu- 
cyę i wdziera się w prawa kościoła. 

Dep. Jung twierdził, że podczas feryj 
wielkanocnych zbadał usposobienie prowin- 
cyi nadreńskiej i przekonał się, że życzą 
tam sobie ukończenia walki z kościołem, 
lecz oraz zwycięztwa rządu. Kardorff prze- 
mawiał również za ustawą, 

Minister wyznań udzielił do wiadomo- 
ści Izby pismo biskupa Rudigera z Lincu z 
z 17. marca, w którem biskup usiłuje wy- 
kazać, że upoważnienia do poddania się 
austryackim ustawom kościelnym nie żądał 
i nie otrzymał od papieża, że zatem wzmian- 
ka ministra przy drugich obradach nad tą 
ustawą odnosi się do tegorocznego rozporzą- 
dzenia papieża, którem upoważnia episko- 
pat austryacki do prezentowania cesarzowi 
zarządców probostw inkorporowanych. Mini- 
ster odczytał następnie ustęp tego rozporzą- 
dzenia papieskiego i rzekł: Pismo to mia- 
łem na myśli, gdy 16. marca wspominałem 
o tej rzeczy. Popiera ono w zupełności mo- 
je twierdzenie. 

Po odczytaniu przez Gneista kilku pe- 
tycyj, domagających się uchwalenia tej u- 
stawy, nastąpiło glosowanie, którego rezul- 
tatem było przyjęcie całej ustawy w tekscie 
uchwalonym przy drugiem czytaniu, 

— Nordd. Alig. Ztg. umieściła na wy- 
bitnem miejscu komunikat o skłądkach zbie- 
ranych rzekomo w Bawaryi, Westfalii i pro- 
wiucyi nadreńskiej na rzecz Karlistów. Wy- 
dawane są tam także zapisy długu, a sub- 
skrypcya na tę pożyczkę wynosiła po ko- 
niec lutego około miliona franków. Organ 
półurzędowy stawia sohie pytanie, jaki pa- 
ragraf kodeksu karnego dałby się najlepiej 
zastosować przeciw temu postępowaniu, czy 
art. 102, traktujący o nieprzyjaźnych czy- 
nach przeciw mocarstwom obcym, czy też 
po prostu artykuły o oszustwie, ponieważ 
asygnaty wydawane bywają częstokroć z 
tym dodatkiem, że jest to pewna pożyczka 
państwowa. 

Komunikat ten ma widocznie na celu 
nastraszyć agitatorów i skłonić ich w ten 
sposób do zaniechania składek. 

— Korespondent paryski Timesa pisze 
o nocie niemieckiej do rządu belgijskiego ; 
„Nota wylicza trzy wiadome skargi i potem 
mówi, że niepodolnem się zdaje, aby usta- 
wy krajowe nie miały dostarczyć rządowi 
środ ów do wstrzymywania listów i przed- 
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sięwzięć, które mogłyby zmienić stosunki | siejszego gabinetu; przeciwnie, w kołach 


rządu do państw ościennych. Państwa neu- 
muszą unikać sta- 
rannie wszystkiego, coby mogło naruszyć 
zasadę narodowości, będącą podstawą ich 
bytu. Jeśliby ustawy belgijskie nie miały 
wystarczyć do wyjednania dla Niemiec le- 
galnego zadośćuczynienia, zapewne Belgia 
brak ten w prawodawstwie swojem naprawi. 
W odpowiedzi belgijskiej — mówi kores- 
pondent — przytoczone jest, że ustawy bel- 
gijskie wystarczały po wszystkie czasy dla 
wstrzymywania wykroczeń, ale przeciw sa- 
mym tylko zamiarom żadna ustawa jakiego- 
kolwiek kraju nie wystarczy. Niepodległa i 
neutralna Belgia nigdy nic takiego nie u- 
czyniła, coby mogło zmienić w czemkolwiek 
stosunki jej do jednego z państw przyjaciel- 
skich, zwłaszcza tego, które było państwem 
poręczającem. Korespoudent dodaje, że zda- 
je się, iż obie noty ustnie tylko udzielone 
zostały innym państwom. Niemcy podobno 
odpowiedziały, iż czekać będą na rezultat 
śledztwa przeciw Duchesne.“ 


Frameya. W Paryżu odbył się d. 3. 
b. m. kongres prowincyonalnych stowarzy- 
szeń umiejętności. Na kongresie tym miał 
minister wyznań i oświecenia Wallon mowę, 
której ustęp końcowy mający znaczenie po- 
lityczne, tak opiewa wedlug tekstu, ogło- 
szonego w Jownal officiel: „Tak tedy moi 
Panowie nie zdołało nic stanąć na prze- 
szkodzie czynnościom i zabiegom naszych 
uczonych, a nawet w czasach najtrudniej- 
szych doznawali nasi uczeni poparcia i po- 
mocy ze strony państwa; w okresie zatem 
spokoju, w który właśnie wstępujemy, mo- 
żecie Panowie tem bardziej liczyć na to. 

Republika, którą Zgromadzenie naro- 
dowe zastało wśród klęsk inwazyi, na gru- 
zach cesarstwa, jako rząd faktycznie istnie- 
jacy — otrzymała przez uchwalone nieda- 
wno ustawy konstytucyjne określony cha- 
rakter, Zgromadzenie narodowe nie wypo- 
wiądając ostatniego swego słowa pod wzglę- 
dem reform i przeobrażeń, jakim ta forma 
rządu uledz może, chciała tylko, ażeby re 
publika znalazła sama w sobie warunki i 
jacyę bytu, przy czem potępiła Izba dwie 
tylko rzeczy, będące istną plagą historyi 
paszych czasów: zamachy stanu i rewolu- 
cje. Przez ustawy te została władza, udzie- 
Jona poprzednio marszałkowi Mac-Malhonowi 
na lat siedm, wzmocnioną, a pod względem 
możliwego jej trwania nawet przedłużoną. 
To też pod lojalnemi i silnemi rządami je- 
50, może Francya liczyć na spokój i bez- 
pieczeństwo, których potrzebuje, ażeby się 
przez pracę podźwignąć. 

. | Panowie jesteście także robotnikami, 
a Jeżeli rolnictwo, handel i przemysł muszą 
zapewnić nam środki pokrycia ciężarów, 
jakie nieszczęsna wojna na budżet nasz na- 
łożyłą — to rzeczą Panów jest podtrzymy- 
WAĆ i utrzymywać sytuacyę, która, dzięki 
Najwyższemu, nie została naruszoną 1 zmie- 
mong, Zaiste, umiejętność i uczoność Fran- 
cji posiadają tytuły, które prawdziwy przy- 
noszą nam zaszczyt. Ta republika wiedzy 
ludzkiej, której obywatelami są wszyscy 
uczeni, składa się przecież, tak jak dawne 
tniwersytety, z pojedyńczych narodowości. 
W republice tej odznacza się narodowość 
;tancuzka, nie ustępując żadnej oryginalno- 
ścią pogłądów, inteligencyą i ścisłością ba- 
dań — pewnością metody i jasnem przed- 
stawieniem rzeczy. Nikt nie zdoła zuprze- 
czyć tych właściwości będących treścią du- 
cha francuzkiego i objawiających się we 
wszystkich dziełach francuzkich. Panowie 
powinniście także okazywać to w zastoso- 
waniu; powinniście rozszerzać zakres wa- 
szych prac, powinniście podawać je w pi- 
smach i wykładach do wiadomości publicznej 
a tak służąc umiejętności, dobrze zasłużycie 
się ojczyźnie." 

— Korespondent paryzki Gaz. Kol. 
pisze, że między Buffetem a Dufaurem pa- 
nuje ciągle jeszcze pewne nieporozumienie 
i różnica w zapatrywaniach na sprawy po- 
lityczne, że jednak nieporozumienie to nie 
będzie miało, a przynajmniej nie powinno 
nieć żadnych groźniejszych skutków. „Du- 
faure jest samodzielny — pisze rzeczony ko 
respondent — i szanuje samodzielność swoich 
kolegów. Jak świadczy ostatni jego okólnik, 
przeprowadza on w swoim wydziale swoje 
zasady, nie dozwalając nikomu mięszać się 
do jego czynności, a koledzy jego wiedzą 
dobrze o tem, że z trudnością przyszłoby 
im wywierać jakiś wpływ na sprawy wy- 
dzialu ministerstwa sprawiedliwości Za cza- 
sów Thiersa jeszcze nabył Dufaure ten 
przywilej nieograniczonej samodzielności; 
lecz z drugiej strony nie mięsza się on do 
spraw wewnętr'nych, któremi kieruje Buffet, 
tak, że obadwaj ci miuistrowie mogą obok 
siebie działać w gabinecie, nie potrzebując 
co chwila ścierać się między sobą. Prawda, 
że Dufaure wywiera pewien wpływ tą swoją 
stanowcza samodzielnością na cały gabinet, 
jecz tem samem nie naraża on jeszcze na 
niebezpieczeństwo trwałości. i jedności dzi- 
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politycznych utrzymują, że przywództwo 
Dufaura w gabinecie nietylko że się przy- 
czyni do trwałości onego lecz co więcej, 
doda mu siły i powagi. To też w kołach 
rządowych i po'itycznych panuje przekonanie, 
że Francya weszła obecnie w dłuższy okres 
rządów umiarkowano-republikańskich. Prze- 
konanie to podzielają chcąc nie chcąc nawet 
bonapartyści; zaczynają oni przechodzić zwol- 
na do pewności, że muszą uskutecznienie 
swoich nadzieji odłożyć na czas dłuższy i 
zaczynają okazywać, iż chcieliby się pogo- 
dzić z republiką. Jedna część bonapartystów 
czyni to dlatego, ponieważ w ogóle zwykła 
trzymać się tego, kto silniejszy ; druga mnie- 
ma, iż przez połączenie się z republikana- 
mi zdoła złamać potęgę orleanistów, wzma- 
gającą się coraz bardziej. Całe stronnictwo 
bonapartystowskie zaś chciałoby z powodu 
nowej sytuacyi politycznej, zreorganizować 
się na nowo. Skutkiem tego złożyłby Rou- 
her przywództwo a młody cesarzewicz miał- 
by sam brać czynniejszy niż dotąd udział 
w sprawach politycznych. Lecz wśród obec- 
nie panujących stosunków trudno będzie 
bonapartystom rozpocząć nową akcyę. 

-- W sprawie okólnika Dufaura do 
generalnych prokuratorów zamieszcza półu- 
rzędowy Moniteur następujący ważny komu- 
nikat: „Jesteśmy upoważnieni do oświadcze- 
nia, że jeżeli okólnik ministra sprawiedliwo- 
ści zadowolił w ogóle świat polityczny, to 
został również bardzo dobrze przyjęty przez 
sfery półurzędowe. Wiemy z całą pewnością, 
że ważny ten dokument uznany został we 
wszystkich ministerstwach a w szezególno- 
ści w otoczeniu marszałka Mac-Mahona jako 
akt ulożony jasno i stanowczo a zarazem 
w duchu bardzo wiernokoustytucyjnym. Cały 
świat przyznaje, że okólnik ten nie mógł 
być inaczej napisanym i że czcigodny pan 
Dufaure rozsyłając go generalnym prokura- 
torom spełnił czyn, wypływający z logiczną 
koniecznością z ustaw konstytucyjnych, któ- 
re zgromadzenie narodowe uchwaliło d. 25. 
lutego*. 


Hiszpania. Hiszpański korespondent 
Vaterlaudu przesyła w ostatnim liście swoim 
z Vera text dwóch konwencyj zawartych 
pomiędzy generałami fristany i Martinez 
Campos w imieniu „królewskiego“ i madryc- 
kiego rządu. Podajemy cały ten list w do- 
słownym przekładzie. 

Vera 4. kwietnia. W niższej Arago- 
uii generałowie brygady (ramund i Boel od- 
parli oddział Alousistow z Caleja aż do 
Fresneda. Obie miejscowości leżą w pobliżu 
Alcaniz. Następnie wkroczył Gamundi z swo- 
imi Aragończykami do Caspe nad Ebro, 
gdzie bawił do 24. marca. Cała karlistow- 
ska armia w tych okolicach została powoli 
zaopatrzoną w dobre karabiny i posiada 
obecnie kompletny korpus inżynieryi. Na 
północy nad rzeką Ebro Alfonsiści zamie- 
rzają rozpocząć ruch zaczepny, wzmocnili 
bowiem swoje wojska pod Miranda i Medina. 
Przeciw tym wojskom wysłał Mendiri kilka 
batalionów z Estelli. Armia Alfonsistów, któ- 
ra obecnie stoi jeszcze w Navarra, liczy 
25.000 żołnierzy czyli 34 batalionów. Wódz 
tych wojsk Quesada zaproponował Mendi- 
remu wymianę jeńców. Mendiri zgodził się 
na to. Podobna wymiana przyszła do skut- 
ku przed miesiącem w Katalonii. Zawarta 
w tym celu pomiędzy Tristauym a Marti- 
nezem Campos znana konwencya tak opiewa: 

„Generałowie- kapitanowie i naczelni 
wodzowie obu armii, które stoją przeciw 
sobie w tem księstwie, otrzymawszy prawi- 
dłowe upoważnienie swoich rządów, zawarli 
następującą konwencyę. 

„W sprawie wymiany jeńców. § 1. Ar- 
mii królewskiej zwróci się 242 jeńców, któ- 
rych zwrócić miał już dawniej rząd Alfon 
sistowski, co przyznał sam minister wojny. 
Nadto wymienieni będą jak najprędzej wszy- 
scy inni jeńcy, którzy znajdują się w nie- 
woli u obu stron. $ 2. Do kategoryi obu- 
stronnych jeńców nie należą osoby cywilne; 
jeńcy muszą należeć do czynnej armi obu 
rządów. $ 3. Wymiana nastąpi w oddzia- 
Jach i według stopui. Ażeby jednak wymia- 
na jaknajdalej roszerzoną została, każdy z 
generałów zaproponuje swojemu rządowi, 
ażeby kategorye 1 stopnie były kompenso- 
wane przez wskazanie liczby żołnierzy, która 
wydaną być ma za jednego oficera. $ 4. Je- 
żeli rząd alfonsistowski nie posiada tylu 
jeńców z królewskiej armii, ażeby uwolnić 
Alfonsistowskich jeńców tego księstwa, to 
może zwrócić królewskich jeńców z armii- 
centralnej albo armii prowincyi północnych. 
$5. Somalennos (żołnierze pospolitego rusze- 
nia, którzy spieszą do walki na odgłos dzwo- 
nów, soma), schwytani z bronią w ręku za- 
mienieni będą za żołnierzy należących do 
czynnej armii. $ 6. Dezerterowie nie będą 
wymieniani. $ 7. Wymiana dokonaną będzie 
z wszelkiemi uroczystemi formami, według 
przepisów zwyczaju wojennego. 

$$ 8, 9 i 10 zawierają postanowienia 
wykonawcze. W końcu obaj generałowie da- 


9. kwietnia. 
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ją słowo honoru, że wiernie dotrzymają tej 


dów, który jak się zdawało, uformować się mógł 


konwencyi. W tym celu konwencya została | poniżej Jarosławia, lub też mocnem wezbraniem 


spisaną w dwóch egzemplarzach i zaopatrzo- 
ną w pieczęć urzędową. 

Podpisy: Rafał Tristany i Arsene Mar- 
tinez Campos. 

Druga konwencya z temi samemi pod- 
pisami stanowi w $ 1., że wszyscy chorzy 
i ranni żolnierze mają być przez obie strony 
pielęgnowani. 

$ 2. Ludności wolno zakładać szpitale 
celem ulżenia losu chorych i rannych. $ 3. 
Postanowienie to będzie podane do wiado- 
mości w obu obozach a ci, którzy mu się 
sprzeciwią, będą surowo karani. Mianowicie 
zastosować się mają do tego ruchomi gwar- 
dziści (ci puyos) armii alfonsistowskiej. $ 4. 
Chorzy i ranni mogą być wysyłani przez obie 
armie do wód mineralnych. W tym celu 
muszą tylko posiadać pisemne pozwolenie 
swojego generała. $ 5. Koszta pielęgnowa- 
nia w szpitalach ponosi armia, do której 
chorzy należą. $ 6. Po wyzdrowieniu każdy 
może powrócić do swojej armii. Karta wy- 
stawiona w szpitalu służy za przepustkę aż 
do korpusu wojskowego. Jednakże karta 
musi być legalizowaną przez burmistrza 
miejscowości, w której znajduje się szpital. 

Soria, 15. lutego, w Karlistowskiej głó- 
wnej kwaterze. 

Podpisy: jak wyżej. 


KRONIKA 


* P. Bogdani=Flieczkowsia po zupeł- 
nej rekonwalescencyi wyjechala ze Lwowa poza- 
wczoraj nocnym pociągiem do Wiednia, eskor- 
towana przez rewizora policyi Milleta. 

— Kasyno mieszczańskie przypo- 
mina swym członkom, że walne zgromadzenie 
odbędzie się w sobotę dnia 10go b. m. o go- 
dzinie siódmej wieczorem i uprasza o liczny 
udział. 

— Odczyt naukowy z szeregu zapo- 
wiedzianych przez lwowski zarząd oddziałowy 
Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się ju- 
tro, w sobotę po południu, w wielkiej sali ratu- 
szowej. Będzie to odczyt dra Stanisława Smol- 
ki: Rzut oka na dzieje Polski w połowie XIIL 
stulecia (od 1240 do 1279). 

— Moucert kwartetu forentyńskie= 
go w Przemyślu zapowiedziany pierwotnie na 
llgo b. m. odbędzie się we wtorek 20go kwie- 
tnia. Biletów dostać można jeszcze w księgar- 
ni Braci Jeleniów. 

* Utomięcie. Michał Kokocko, wyrobnik 
mający lat 50, znany złodziej, powracając ze- 
szłej nocy ze szynku w nietrzeźwym stanie do 
pomieszkania swego wpadł w kałużę obok domu 
pod l. 9. przy ulicy Błotnej i utonął! Nazajutrz 
spostrzegli przechodnie zwłoki nieboszczyka w 
błocie, zkąd je wydobyto i do szpitalu odnie- 
siono. 

* Młody zbieg. Maryan Gasperski 14 
letni uczeń u cukiernika p. Millera, wydalił się 
pierwszego dnia Świąt Wielkanocnych z domu 
nie wiadomo dokąd i dotychczas nie powrócił. 
Chłopak zbiegły jest brunet i szezupłej budowy 
ciala. 

* Bcjka w szynku. Przedwczoraj 
wieczór w szynku p. Chigera pod l. 14. przy 
ulicy Kaźmierzowskiej wszczęła się z powodu 
jednej dziewczyny sprzeczka między kilku żoł- 
nierzami z pułku księcia Holsztyńskiego a wy- 
robnikiem Romanem Czornym. Po kłótni przy- 
szło do bójki, w której żołnierze rzucili się na 
wyrobnika i pałaszami kilka ran mu w głowę 
zadali. Czornego odwieziono następnie do szpi- 
talu i zarządzono śledztwo przeciw żołnierzom, 
którzy przed nadejściem patrolu policyjnego ze 
szynku zbiegli. 

* Złożono przedwczoraj w policyi o- 
krągłą filcową czapkę, którą znalazł żołnierz 
policyjny w nocy na ulicy Pańskiej, i koł- 
nierz piźmakowy damski znaleziony przedwczo- 
raj po południu na ulicy Kurkowej. 

* qAradzieże. W środę wieczór skra- 
dziono z garderoby kasyna mieszczańskiego 
nowy surdut zimowy, sukienny ciemno-granato- 
wy z kołnierzem aksamitnym w cenie 50 złr. 
W cerkwi wołoskiej przedwczoraj podczas 
nabożeństwa wyciągnął ktoś bojkowi Olłeksie 
Tyszownickiemu pulares z kieszeni, w którym 
znajdowały się srebrny łańcuszek i trzy srebrne 
ruble, tudzież kluczyk od kuferka. — Kupco- 
wej pani B. Mellerowej pod liczbą 15. 
przy ulicy Kaźmierzowskiej skradziono poza- 
wczoraj z niezamkniętej szafki 4 kwarty smal- 
cu, 15 talerzy, 6 łyżek, tyleż nożów i widelców 
i inne pomniejsze rzeczy kuchenne. Jako spraw- 
czynię tej kradzieży przytrzymała policya 
wczoraj izraelitkę Chanę Freund 10-letnią że- 
braczkę, która skradzione talerze chciała sprze- 
dać pewnemu piekarzowi przy tej samej ulicy 
zamieszkałemu. Złodziejkę, która się jednak 
wypiera tej kradzieży, odstawiono do sądu. 

s*x © wylewie Sanu dochodzą nas 
następujące wiadomości z dnią 8. b. m.: W 
Przemyślu, jak to już doniósł telegram, wyso- 
kość wody w Sanie sięgała zaledwie 7. stóp, 
podczas gdy w Jarosławiu wynosiła ona 13 
stóp, co z razu tłumaczono sobie zatorem lo- 


pobocznych rzek Wiszni i Szkła, wpadających 
do Sanu pomiędzy Radymnem a Jarosławiem. 
Ponieważ jednak sprawdzono, że i powyżej uj- 
ścia tych rzek pod Radymnem, stan wody w 
Sanie wynosił 10 stóp, więc należy tak znaczną 
różnicę między Przemyślem a Jarosławiem przy- 
pisać tej okoliczności, iż przekop Sanu pod 
Szówskiem zr. 1869 utworzony, dotychczas nie 
jest zrealizowany i że, gdy liczne przekopy po- 
wyżej Jarosławia i Radymna ostatniemi laty zo- 
stały wykonane, takowe obecnie bieg rzeki przy- 
spieszają a zamulony piaskiem przekop odpływ 
wody tamuje, koryto Sanu zaś w owem miej- 
suu ostrym łukiem się zakręcając chyżości od- 
pływu nie sprzyja. Z resztą już wczoraj o go- 
dzinie 4. z południa woda z przyległych pól 
pod Jarosławiem spłynęła napowrót do koryta 
Sanu. 

x'; Przeszkoda na drodze żelaz= 
nej Tarnopolskiej. Dnia 6. b. m. między 
godziną 1. a 3. zpołudnia, z powodu wydoby- 
cia się kilka źródeł, usunęły się szkarpy na 
wielkim przekopie drogi żelaznej Tarnopolskiej 
przed stacyą Płuchowską między budką nr. 389 
i 390, profil 4,313 i 4,314, i zasypały ziemią 
tor żelazny na 10 sążni długości a 7 stóp sze- 
rokości. Z tego powodu od wtorku popołudnia 


„zastanowione zostały pociągi towarowe i tylko 


pociągi osobowe kursują dochodząc aż do miej- 
sca przeszkody, poczem podróżni pieszo prze- 
bywają to miejsce i przesiadają się do innego 
z drugiej strony przeszkody już oczekującego 
ich pociągu. — Przeszkoda nie mogła być usu- 
nięta natychmiast, ponieważ ciągie jeszcze zie- 
mia się usuwa, było jednak staraniem zarządu 
kolejowego ubezpieczyć najsamprzód dalsze u- 
suwanie się szkarp a dopiero następnie przy- 
stąpić do usunięcia ziemi z linii kolejowej Z 
powodu ciągłego usuwania się ziemi, roboty 
muszą być prowadzone nader ostrożnie i 
powoli. 

x", Samobójstwo. W dniu 31go mar- 
ca odebrał sobie życie przez obwieszenie się 
radny gminy fokołówki w powiecie Brodzkim, 
Jan Supranowski. Cierpiał on od dłuższego 
czasu na silny ból głowy, zdaje się więc, że w 
przystępie takiego ataku nerwowego dopuścił 
się samobójstwa. 

xx W Sniega na sianożęciach Berezo- 
wickich, w Tarnopolskiem, znaleziono dnia 2go 
b. m. zwłoki włościanina z Ostrowa, Ludwika 
Szpyrnala, który dniem przedtem wracając z 
jarmarku tarnopolskiego, prawdopodobnie w sta- 
nie nietrzeźwym, podczas zawieruchy osłabł 
w polu i położywszy się na śniegu zamarzł, 

T Jerzy Herwegh, znany poeta nie- 
miecki, najznakomitszy bezwątpienia z piewców 
narodowych Niemiec po Kórnerza, zmarł d. 7. 
b m. rano w Baden-Baden przeżywszy lat 58. 
Herwegh, którego Heine nazywał die eiserne 
Lerche, tak w pismach swych jak i w życiu 
okazał istotnie stalowy hart duszy i to właśnie 
stanowi wyższość jego nad całą współczesną mu 
generacyą poetów niemieckich. Całe prawie ży- 
cie swe przepędził Herwegh z dala od kraju 
ojczystego, niezadowolony z istniejącego tam 
porządku rzeczy. Jakkolwiek gorący patryota 
niemiecki, podczas wielkiej wojny w r. 1870 
sympatyzował ze sprawą Francyi, na czem wiele 
straciła popularność jego w Niemczech, zwła- 
szcza północnych. Mieszkając w Szwajcaryi i 
Francyi poznał się i ścisłe pozawiązywał sto- 
sunki z Heinem, Berangerem, panią George 
Sand, znakomitościami emigracyi polskiej, oraz 
z Bakuninem, Hercenem i t. d. Utwory swe 
poetyckie, pełne szlachetnego zapału a odzna- 
czające się prostotą formy wydał w dwóch to- 
mach p. t. Gedichte eines Lebendigen. Przeło- 
żył też między innemi dzieła Lamartine'a. 

— Wo zwierzyńca w Schónbrunie 
nadesłał był przed kilkoma miesiącami wicekról 
egipski darem kilka wspaniałych okazów zwie- 
rząt afrykańskich. Najj. Pan odwzajemniając 
dar ten, przesłał w ostatnich czasach do Kairu 
sześć pięknych okazów jeleni, które były ozdo- 
bą wspomnianego zwierzyńca, Zwierzęta te, za- 
liczane w Afryce do osobliwości, odwiózł do 
Ramli w Egipcie dozorca Kraus. Zostały one 
umieszczone w parku wicekróla w Pastre. 


— Wesele Chińczyka. Dnia 1. kwie- 
tnia odbył się w kościele Saint-Leo w Paryżu, 
senzacyjny ślub pewnego znakomitego obywa- 
tela państwa Niebieskiego z młodą Francuzką, 
Nazwisko pana młodego Li-Chao-Pee; jest on 
mandarynem i tytularnym profesorem języka 
chińskiego przy międzynarodowem Towarzystwie 
profesorów w Paryżu, którego zadaniem jest 
szerzenie znajomości wszystkich żyjących języ- 
ków. Ceremonia ślubna była bardzo prosta: 
dopełniający jej misyonarz w krótkiej przemo- 
wie podniósł, że rodzina Chao-Pee była w Chi- 
nach jedną z pierwszych między temi, co przy- 
jęły chrześcijaństwo, i odznaczała się następnie 
wielką gorliwością w tej wierze. Pan młody 
zresztą przybrany był z europejska i odpowia- 
dał po francuzku. Drużbowali mu markiz: Her- 
vey i p. M. Rudy, znani znawcy języków. 

— Wilki mocno tej zimy dały się we 
znaki w wielu okolicach Węgier i Siedmiogro- 
du, gdyż wypędzone z zawianych śniegiem la- 
sów brakiem żywności rzucały się na obory 
a nawet na mieszkania ludzkie. Wilk od kilku 
miesięcy stał na porządku dziennym kronikarzy 


węgierskich obok opryszków. Świeżo znów podaje 
jeden z dzienników węgierskich taki wypadek: 
Włościanin pewien z Frnesthaza, wracający 
wieczorem z Beczkereku do domu, w połowie 
drogi opadnięty został przez dwa ogromne wil- 
czyska. Na nieszczęście oprócz lekkiej laski 
nie miał przy sobie żadnej broni; mimo to ani 
na chwilę nie stracił zimnej krwi i dobywszy z 
kieszeni hubki i krzemienia począł z całych 
sił krzesać ogień. To poskutkowało; przed de- 
szczem iskier cofały się wilki za każdym zapę- 
dem i tym sposobem dzielny chłop przez pół- 
tory godziny powstrzymywał ataki strasznych 
napastników. W końcu nadeszła mu odsiecz z 
sąsiednich wiosek w postaci kilku włościan 
rumuńskich, którzy przepłoszyli zjadliwe bestye. 
Nowy wróg ziemiopłodów w 
kształcie małej, zielonej gąsienicy, która poru- 
sza się bardzo leniwo, przytem jednak niezmier- 
nie jest żarłoczną, pojawił się w niektórych gu- 
berniach rossyjskich, i zrządził już miejscami 
wielkie spustoszenia w tegorocznej oziminie. 
Nawet zasiewów żyta i pszenicy nie oszczędza 
ten owad, a co najgorsza, wyżera także korze- 
nie, gdyż i pod ziemią toruje sobie z łatwością 
drogę. Gospodarze poszkodowani mieli nadzieję 
że zimno wytępi te gąsienice, ale przetrwały 
one najcięższe mrozy. 
Przypadkową Śmiercią zginął 
dnia 4go b. m. miesiąca mielnik z Uhrynowa, 
w Sokalskiem, Jan Jaszczuk. Nieszczęśliwy o- 
twierając zastawkę na łotoku przy tamtejszym 
młynie, wpadł w wodę i porwany bystrym prą- 
dem tejże utonął. 

—lImprowizowany cmentarz., Dzien- 
niki berlińskie donoszą, że pewien wdowiec w 
Berlinie ozdobił swój balkon postumentem mar- 
murowym, na którym wśród kwiatów ustawił 
urnę z popiołami swej zmarłej żony. Codziennie 
teraz po kilka godzin przepędza na tym impro- 
wizowanym cmentarzu, a opuszczając go, sta- 
rannie zamyka za sobą ogrodzenie. Na urnie 
wyryte są data urodzenia i zgonu nieboszczki 
oraz dzień, w którym zwłoki jej spalone zo- 
stały. 


Zawiedziona miłość! Wiedeń- 
ski Fremdbl, donosi: We wtorek z wieczora z 
mostu Zofii rzuciła się do Dunaju dziewięciole- 
tnia dziewczynka, z lepszego jak się zdawało 
domu, w zamiarze samobójczym. Policyant peł- 
niący w pobliżu służbę, skoczył za nią do wo- 
dy i szczęśliwie wyniósł omdlałą na brzeg. Za- 
niesiona do szpitalu mała samobójczyni odzy- 
skała tam wnet przytomność, lecz dotychczas 
nie powiedziała jak się nazywa, z wielką sta- 
nowczością odmawiając odpowiedzi na wszelkie 
w tej mierze pytania. Powód samobójstwa po- 
dała jednak w liście, który znaleziono przy 


niej; powodem tym była: zawiedziona miłość ! ; 


— Slunubug. Niedawno temu obiegała 
dzienniki amerykańskie sensacyjna _ wiado- 
mość, iż rząd angielski przeznaczył tysiąc 
funtów szterlingów nagrody temu, kto odeszle 
do Londynu egzemplarz starej książki będącej 
pamfletem na rządy króla Jerzego VI., jedyny, 
jaki z całego nakładu jeszcze znajdować się 
miał w rękach prywatnych w Stanach Zjedn. Po- 
mimo zaprzeczeń prasy angielskiej, pogłoska o 
»bysiącfuntowej« nagrodzie za zwrócenie owej 
skandalicznej książki utrzymywała się w dzien- 
nikach amerykańskich, które doniosły już były 
nawet, że pewien młody adwokat z Louisvillu 
odszukał książkę i wziął nagrodę. Dopiero w 
ostatnich dniach wyszło na jaw, że uporczywie 
utrzymująca się pogłoska ta, jest tylko środ- 
kiem reklamy  księgarskiej, Podają bowiem 
dzienniki nowojorskie taki inserat: » Tysiąc fun- 
tów szterlingów nagrody«. Tajemnicza książka, 
za którą ogłoszona została powyższa cena, wy- 
szła właśnie z druku i zawiera wszystkie owe 
sprawki króla Jerzego VI., które lord kanclerz 
angielski starał się ukryć przed światem a w 
tym celu różne tajne dokumenta i t. p. oddał 
p. John Bouvard, który je publikował w Sta- 
nach Zjednoczonych. Tytuł tej książki brzmi: 
»Życie prywatne królac, nakładem księgarni 
Literary and Art Publishing Comp. itd. Cena 
2 dolary. 50 centimów. 

— Fenomenalny talent. Dzienniki 
rossyjskie donoszą, że kilku studentów wszech- 
nicy petersburgskiej w pewnej kawiarni odkryło 
w młodym chłopcu, który niedawno przedtem 
ze wsi przybył do Petersburga i przyjął obo- 
wiązki kelnera, nadzwyczajne zdolności matema- 
tyczne, Rysowali mu oni kredą na stole roz- 
maite figury geometryczne i arytmetyczne, a 
chłopak z podziwienia godną bystrością poj- 
mował je i naśladował. Powtarzało się to przez 
dłuższy czas, a gdy widziano zdumiewające po- 
stępy postarano się dla tego matematyka-natu- 
ralisty o środki kształcenia się, poczem tenże 
w krótkim czasie złożył egzamin wstępny do 
instytutu technologicznego, otrzymał stypendyum 
państwowe i jest obecnie jednym z najcelniej- 
szych uczniów drugiego kursu wymienionego in- 
stytutu. 


TERENAS ERO GETCIE EM SES 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Szanowna Redakcyo! 
Proszę o łaskawe umieszczenie nastę- 
pującego uwiadomienia w łamach szanowne- 
go pisma: 
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DZiś w nocy wyskoczyły na przestrzeni 
między Bukaczowcami a Bortnikami dwa 
woły z wozu frachtowego pociągu ciężaro- 
wego nr. 32 a wskutek przejechania tychże 
wykoleiły się siedm wozów towarowych, 
przyczem jednak nikt żadnego nie doznał 
uszkodzenia. 

Lwów, dnia 8. kwietnia 1875. 

Schreiber, 
Dyrektor ruchu 
c. k. uprz. kolei Iiwowsko-Czerniowiecko- 
Jasskiej. 


Notatki literacko-artystyczne, 


> Sobieski poetą. Jest to dla póź- 
nych pokoleń rzeczą bardzo miłą i pożądaną, 
gdy po ludziach czynu, po królach i bohaterach 
posiadają pismienne zabytki, ślady ich myśli 
i uczuć. Z jakąż przyjemnością odczytujemy 
przedziwne w swojej prostocie listy Zygmunta 
Augusta do Barbary, króla Jana Ill. do Mary- 
sieńki, Ale po Sobieskim nietylko listy do uko- 
chanej żony pozostały — zachował się po nim 
jedynym, z pomiędzy całego zastępu monarchów 
polskich, utwór poetycki i to religijnego na- 
stroju. Nosił on tytuł Pożegnanie a skreślił go 
wybawca Wiednia własną ręką na obrazie Naj. 
Panny Maryi 18. listopada 1694, jedynej córce 
swojej Teresie Kunegundzie, zaślubionej świeżo 
per procurationem  elektorowi Maksymilianowi 
brandeburgskiemu i wyjeżdżającej do męża. Oto 
sam tekst wedle warszawskiej Kroniki ro- 
dzinnej: 


Idź, gdzie cię niesie ta Fortuna twoja 

Z domu Rodzicow, Jedynaczko moja. 

Idź z domu braci za ojczyste progi, 
Bierz się do drogi. 


Niech cię ta, co w swym pisze konsystorzu 

Prawo naturze, niebu, ziemi, morzu, 

Wszechmocna ręka, wziąwszy miłościwie, 
Wiedzie szczęśliwie. 


Niewinny Jezus i ukrzyżowany 
Niechaj Cię przyjmie w swe otwarte rany, 
I niechaj strzeże, zasłania i broni 

W przeciwnej toni. 


Panna i Matka za wiecznem przymierzem 

Niechaj cię składa niebieskim puklerzem, 

I twą ojczystą na każdą godzinę 
Zmacnia Janinę. 


Spiesz: niech ci drogę bezpieczna torują, 

Za tobą oraz niechaj postępują, 

Którym cię dało w moc rządzenie Boże 
Anieli Stroże. 


I którym w Polsce chwała wiekuista 

I w których dom nasz opiece korzysta, 

Niechaj cię strzegą patronowie święci, 
Życzęć z mej chęci. 


Za ich modlitwą, prośbą i przyczyną 

Wszelkie niechaj cię przeciwności miną. 

A Bóg obfite szczęścia, łaski, dary 
Zlewa bez miary. 


Błogosławieństwo, co go w córkach, synach, 

Niebo udziela, miej w tamtych krainach. 

Życzęć pociechy z mych wnuków, twych dzieci, 
Ojciec, Jan trzeci. 


> Poezya religijna, podobnie jak 
malarstwo religijne, po wielkich mistrząch spo- 
czywa w zapomnieniu i zaniedbaniu. Powody 
takiego stanu rzeczy pięknie tłómaczy, jeśli się nie 
mylimy Krasiński w swych listach. Jak tylko silna 
wiara może stworzyć Rafaelów i Maurilłów, po- 
dobnież tylko poeta z prawdziwie religijnem u- 
czuciem zdolen zadzwonić w lirę Dawidów i 
Jeremich. Największy sztukmistrz wszystkiemi 
blaskami i barwami słowa nie zastąpi tego re- 
ligijnego nastroju, co powinien grać w duszy po- 
ety, jeśli ma wzruszać i rozrzewniać. A prze- 
cież literatura nasza posiadała tak znakomi- 
tych poetów religijnych, jak Kochanowskiego, 
autora mistrzowskiego przekładu Psałterza i 
niektórych Pieśni, Grochowskiego, tłómacza 
Hymnów, Woronicza, Witwiekiego, Zaleskiego 
(Przenujświgtsza rodzina) Krasińskiego ((rłowu 
św. Teresy) Ujejskiego (Melodye biblijne) Le- 
nartowicza (Zachwyceni, Błogosławiona) ks. An- 
toniewicza i innych. Ale religijna nuta na stru- 
nach gęśli drżała nieraz fałszywym akordem: 
tenże sam Karpiński, którego Kiedy ranne 
wstnją zorze i Wszystkie nasze dzienne spra- 
wy przeszły w usta ludu, pisywał na temat 
religijny nieraz w sposób ekliwy i niesmaczny 
podobnie jak kryjący się pod pseudonymem Koe- 
falińskiego X. Hołowiński. 

W ostatnich czasach przeważnie kobiety 
uprawiały ten rodzaj poezyi — w filozoficzno- 
mistycznym tonie Deotyma, z serdecznem cie- 
płem i uczuciem lubo często niedość umiejętnie 
zmarła przed trzema laty Marya z Gniezna, 
wreszcie pełna talentu i z serca płynącego za- 
pału, mało na nieszczęście znana autorka Pie- 
śni duszy, p. Marya Getruda Skórzewska z 
Jazłowa. Oaok nich wystąpiła przed kilku laty : 


po raz pierwszy poetka, której imienia nie ma- 
my prawa wyjawiać, autorka wydanego świeżo 
w Pelplinie Kilka kwiatków nie g tćj ziemi, Pel- 
no tu dobrych chęci, nieraz pięknych myśli, 
gorącej wiary, czasem poetyckiego polotu, któ- 
remu jednak podcina nielitościwie skrzydła nie- 
udolność formy, pospolitość rymów, słowem 
brak techniki rymotwórczej, tak dziś wydoskonalo- 
nej a pokrywającej nieraz błyskotliwą świetnością 
brak myśli i uczucia. Jakkolwiek sama forma 
nie stanowi o wartości utworu, nie można wsza- 
kże zaprzeczyć, że bez niej nigdy utwór ten 
nie dozna wziętości, nie będzie prawdziwym 
płodem sztuki. Należy przeto szanownej autorce 
zalecić pracę nad zewnętrzną stroną poezji, 
jeśłi nadal zechce pracować na tem polu. 


OSTATNIA POCZTA. 


Według telegramu z Rzeszowa któ- 
ry otrzymaliśmy wczoraj już po wydrukowa- 
niu dziennika, wybrany został w miejsce p. 
hr. Stanisława Tarnowskiego posłem p. Edw. 
Jędrzejowicz, który otrzymał 34 głosów. 
Czas donosi, że przeważna większość wybor- 
ców uchwaliła i podpisała pismo z uznaniem 
do p. Stanisława Tarnowskiego. i 

Medyolańska Perseveranza donosi, że 
Najjaśniejszy Pan przyjmując w We- 
necyi włoskiego ministra spraw zagranicz- 
nych rzekł do niego: „Jestem bardzo zado- 
wolony, że mogłem uczynić zadość mojemu 
życzeniu oddając wizytę złożoną mi przez 
króla Wiktora Emanuela w Wiedniu i da- 
jąc dowód Mojej szczerej przyjaźni dla Mo- 
jego brata i przyjaciela, tudzież Mojej go- 
rącej sympatyı dla tego pięknego kraju i 
jego ludu. Cieszę się z istniejących pomię- 
dzy obu państwami przyjaźnych i serdecz- 
nych stosunków. Jestem przekonany o trwa- 
łości tej przyjaźni, opartej na wzajemnym 
szacunku i wspólności interesów ; spodzie- 
wam się, że istniejące szczęśliwe stosuuki 
staną się jeszcze ściślejszemi. Zywię najgo- 
rętsze życzenia dla dobra Włoch. g 

O wyjeździe Najjaśniejszego Pana 
z Wenecyi donosi prywatny telegram Czasu : 
Cesarz odjechał pośród okrzyków pełnych 
zapału. Król i książęta towarzyszyli Cesa- 
rzowi na pokład fłotyli królewskiej; gondo- 
liery mieli na sobie strój wenecki z XVI. 
wieku, podobnie jak za przyjazdem Cesarza. 
Cesarz opuścił pałac o godzinie 10 i przy 
huku dział popłynął do miejsca, gdzie es- 
kadra austryacka stała na kotwicy. Cesarz 
wsiadł na jacht „Miramar“, kazawszy defi- 
lować przed sobą okrętom wojennym, któ- 
rych majtkowie wydawali okrzyki hurra! 
Cesarz uściskał serdecznie króla Emanuela, 
uścisnął rękę królewicza Humberta i ks. 
Tomasza Genueńskiego. Pożegnania były 
bardzo przyjacielskie. Cesarz rozmawiał je- 
szcze długo na schodach parowca z mini- 
strami i orszakiem królewskim. „Miramar“ 
puścił się pełną parą ku Pola. Wzdłuż ca- 
łej drogi rybacy zbliżali się dla pozdrowic- 
nia Cesarza. Niezmierne mnóstwo gondol na 
morzu. Pogoda ciągle wspaniała. 

Dnia 8. kwietnia rano na wielkim pla- 
cu musztry w Pola odbywał Najjaśniej- 
szy Pan przy pięknej pogodzie, przegląd 
nad wojskiem, stojącem pod komendą koutr- 
admirała Pokornego, a złożonem z załogi i 
żołnierzy marynarki. Po odbytej przed Najj. 
panem defiladzie, kazał Najj. Pan zebrać się 
oficerom w półkole, i wyraził im gorące po- 
chwały, uznanie za wzorową postawę i pil- 
ne wykształcenie żołnierzy, Potem zwiedził 
Najj. Pan rozmaite zakłady, zabawił dłuższy 
czas w szpitalu marynarskim, zkąd udał się 
do kościoła katedralnego, gdzie go przyjmo- 
wał biskup z duchowieństwem. Powróciwszy 
do gmachu rządowego, udzielał audyencyi. 

W węgierskiej izbie deputowa- 
nych interpelowano rząd, czy zamierza za- 
pobiedz wzmagającemu się napływowi ży- 
dów? Interpe'acya zwróciła na siebie po- 
wszechną uwagę. 

Francuski minister handlu 
wezwał Izby handlowe i Izby doradcze dla 
rolnictwa, przemysłu i sztuk, ażeby mu z 
powodu wkrótce ubiegających traktatów 
handlowych przedłożyły swe życzenia co do 
taryfy cłowej. 

Journal officiel ogłasza dekreta o woj- 
skowej organizacyi dozorców leśnych i kor- 
pusu dozorców cłowych. 

Angielska Izba niższa odrzuciła 
projekt do ustawy, nadającej kobietom 
prawo głosowania. Disraeli głosował za 
tą ustawą. 

W Bayonnie rozeszła się pogłoska, 
że emisaryusze karlistowscy przybyli do 
Fraucyi, ażeby zamordować jenerała 
Cabrerę. Policya ich śledzi. 

Z Madrytu 8 kwietnia donosi tele- 
gram że królewskim dekretem podwyższono 
kredyt ministerstwa wojny o 81 milionów 
pesatos. 

Dzienniki bruxelskie donoszą, że 
z powodu mniemanego spisku na życie Bis- 


,marcka, gabinet berliński wystosował pono- 
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wną notę do gabinetu belgijskiego. W sku- 
tek tej noty, zastanowione już dla braku 
istoty czynu śledztwo sądowe przeciwko 
Duchesne'owi, na nowo musiano podjąć. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ, 


Pola, 9 Kwietnia. Najj. Pan ogla- 
dał wczoraj po południu kanały morskie w 
Fasana i Sterneck, dowodził następnie z 
pokładu kazamatowego okrętu Kaiser e- 
wolueyami eskadry, złożonej z fregaty Ra- 
detzky, korwety Frundsberg, i śrubowca 
Nautilus, odbył inspekcyę okrętu Radetz- 
ky, bawił jakiś czas na Naudłilusie, kazał 
wykonywać rozmaite ćwiczenia, i mimo u- 
lewnego deszczu pozostał aż do końca pro- 
gramem objętych obrotów. Najj. Pan wyra- 
zil załlogom okrętowym swe zadowolenie. 

Pola, 9 Kwietnia. Najj. Pan przy- 
był wczoraj wieczór do teatru wśród okrzy- 
ków radości mieszkańców. Cesarza prowa- 
dzili z pochodniami w ręku reprezentanci 
stanu robotniczego. Teatr był pysznie o- 
świetlony. Cesarz pozostał na jednym akcie 
Cyrulika Sewilskiego, poczem powrócił na 
pokład wśród okrzyków i objawów praw- 
dziwego uniesienia. 

Wenecya, 9. kwietnia. Hr. An- 
drassy przyjmował wczoraj Minghettego. 
Andrassy zostanie jeszcze kilka dni w We- 
necyi. 

Bżruxella, 9. Kwietnia. Inde- 
pendance belge dowodzi konieczności o- 
świadczenia się gabinelu w sprawie zajścia 
z Niemcami o zachowanie się biskupów i 
klerykalnej prasy belgijskiej. Independance 
zapisuje z ubolewaniem, że rząd niemiecki 
usiłował wywrzeć nacisk na rząd belgijski, 
aby ten zmieni ustawodawstwo kraju ipy- 
ta czy prawa państw słabych nie mogą 
być równie patryotyczne, jak prawa mo- 
carstw wielkich. 

Hrabina Flandryi powiła syna. 

Werliin 9. kwietnia. Dzieci księcia 
następcy tronu odjeżdżają do Saint-Leonards 
pod Hastings w Anglji. 

Berlin, 9. kwietnia. Izba deputo- 
wanych odrzuciła w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewnętrznych podział prowin- 
cyi pruskiej na dwie odrębne prowincye. 

Kreuzzeitung donosi: Książę następca 
tronu wyjeżdża w poniedziałek w odwie- 
dziny do króla włoskiego do Florencyi, 
poczem odwiedzi królewieza następce tronu 
w Monza. 

Wrocław, 9. Kwietnia. Książę 
biskup dał odmowną odpowiedź na zawe- 
zwanie, aby złożył swój urząd, 

Rzym 9. kwietnia. Zapewniają, że 
w Wenecyi ulożono stanowczo podstawy 
nowego austro-włoskiego traktatu handło- 
wego, który odpowiada interesom handlo- 
wym i ekonomicznym obu państw, 


Odpowiedz redaktor: Władysław Koziński. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W Piątek dnia 9. Kwietnia 1875. 


Pod artystycznem kierownictwem 


BOLESŁAWA ŁADNOWSKIEGO 
Po raz pierwszy 


DWA ŚWIATY 


[La belle au bois dormant] 


Przez Oktawiusza Feuillet, przekład Zygmunta 
Sarneckiego. 


0,5 OFBPY : 


Jerzy Morel, właśc, hut żelazn. P. Ładnowski, 
Ludwika, jego siostra. , , . Pani Woleńska. 
Olivier Jan Mgr, de Guy Chatel P. Woleński, 
Biauka de Gny Chatel, siostra Pani Ładnowska, 
Hrabina de Peumarch. . . . Pani Aszpergerowa. 
Hr. de Peumarch, jej syn. . P. Konarski. 
Wice-hr. de Poumarch jej wnuk P. Kwieciński. 
Paweł Didier, malarz. . . . P. Wilczyński, 
Hovel, żebrak bretański. . . . P. Zboiński. 
Jeaumick, wn. Hoela, paż Bianki Pna, Kuapczyńska. 


Pigois , stary podmaistrzy , . P. Dębicki. 
Tina ) panny resp-ktowe Pna, Fijałkowska, 
Genuwefa ) Bianki, . .  Pna. Świętosławska, 


Anna, stara służąca Bianki. . 
Plevin, dziereawca Peumarchów 


Pna. Zalewska, 
P. Galasiewicz, 


Magdalena. jego córka. . . . Poa. Adler, 
Iwon Plevin, synowiee. , . . P. Skalski. 
Atam, służący zamkowy. . . P. Januszkiewicz, 
Piotr, służący Morela. . . . P, Nowicki. 


Służba, robotnicy, górnicy, wieśniacy, wieśniaczki, — 
Rzecz dzieje się w Bretanii za naszych czasów, 


Reżyser pan Konarski. 


Przyjechali da Lwowa. 


dnia 8. „Kwietnia. 
Hotel Zorza. 
. Pp. H. Lubomirski, z Bakończyc. — A. Go- 
p pyski, z Harasymowa. — M. Płażowski, z Bucza- 
ta, — T. Türke, z Lubieńca. — K. Kusieiski, z 
Rosyi, — K. Kradener, z Liwlandyi, — N. Mako- 
Węcki. z Podola. — K. Miszewski, z Medyki, —J. 
utu, z Multan. 
Hotel Europejszi. 1 
Pp. J. Badeni, z Krakowa. — S. Biliński, z 
Wędzirza. — I. Kowalski, z Roszyi, — A. Rodec- 
z Krakowa. 
Hotel Angielski: 
Pp. W. Jełowicki, z Chudyjowiec. — A. Bzy- 
Msqowski, z Spasowa. — J. Żukowski, z Polski. 
Hotel Langa: 
Pp. K. Piliński, z Konstantyna. — J. Rott, z 
Uzerniowiee. — A. Kniez, z Krakowa. 


ő 


Hotel Krakowski: 


Pp. A. Heinrichs, z Rossyi. — L. Łopatyń- | 


ski, z Piotrowa. 


Gdjechail ze Lwowa. 
Pp. J. Pruszyński, do Pomorzan. — J. Skala 


do Hnilic. — S. Barański, do Radłowiec. — J. Pelle- | 


grini, do Tuchowa. — B. Rozwadowski. do Tucho- 
wa. — L. Trzetrzewiński, do Olesny. — K. Wecber 
do Banunina, 


Spostrzeżenia meteorolcglozne. 


z dnia 9. Kwietnia 1875. 
Barometr 731,84.mm. Peychrumetr suchy -+ 888°C 
Paychrometr wilgotny + 38800. Prężność pary 6'11 
mm. Wilgoć 100 tige 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. mgła. 
Temperatura powietrza +3 1%R. 


— Zachmurzenie 10. Wiatr SE | 


Pociągi kolejowe, 


| 
| Przychodzą do Lwowa. 
| 


| Z Krakowa: rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 

| pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy). 

Z Czerniowiec: rano o godz. 4, min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po- 

| ciąg mieszany); w nocy 0 godz. 10. min. 1 

| (pociąg pospieszny); 

| Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz. 

7. min. 22. (pociąg mieszany): 


' Z Podwołoczysk (do Lwowa na Podzamcze): 
po południu o godz. 3. min, 28 (pociąg mie- 
| szany); w nocy ogodz. 3. min.40 (pociąg mie- 
szany). 


Odehodzą ze Lwowa, 


Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godz. 5, min, 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny) ; 

Podwołoczysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. miu. 27 (pociąg pospieszny); w po) 
iudnie o godz. 12 min. — (pociąg mieszany) 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany; 
Czerniowiec: rano o godz. 6, min. 50 (pociąg 
pospieszny); w połudmie o godz. 12. min, 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany) ; 

Stanisławowa (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ; 
Podwołoczysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany). 


Do 


Do 


Do 
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(183 1—3) Obwieszczenie. 


. L, 7279.  Należytość jezdną ustano- 
gi00 na 2gi i 3ci kwartał 1875 r. według 
zaWniejszych obwodów za jednego konia i 
* mile jak następuje : 

z ks 3 
3» | E 
ŚS|E B 
vo 5 
OKE A 
= CRY 
Dw brzeżańskim, lwowskim, | | 
samborskim, stanisławow- | 
skim, stryjskim, tarnopol- 
skim, złoczowskim i żółkiew- | 1/52] 1/27 
skim 
?) w czortkowskim, kołomyj- 
skim, przemyskim, rzeszow- 
skim i sanockim . 1/57) 1,31 
8) w krakowskim "<g> 170] 1/42 
4) w sandeckim i tarnowskim . | 162 1/35 
5) w wadowickim 183| 1153 
| 


Poczestne pocztylicna wynosi 50 cent. 
0d konia i dwóch mil, przy ekstra pocztach 
lalężytość zaś za powóz kryty połowę a za 
Styarty czwartą część należytości jezdnej. 

, Należytość za smarowanie zostaje nie- 
Wienioną. 
M Co się niniejszem do powszechnej wia- 
mości podaje. 

Z c k. Dyrekcyi poczt 
Lwów, dnia 4. Kwietnia 1875. 


N 


Obwieszczenie. 


, 2202 pr. Z powodu równoczesnego rozpisania wyboru uzupełniającego posła na 

Jm krajowy w ciele wyborcem gmin wiejskich okręgu wyborczego Śniatyn - Zabłotów, 

ry to wybór odbędzie się dnia 18. Maja b. r. ogłasza się niniejszem na podstawie $. 

sejm. ordynacyi wyborczej wykaz posiadaczy dóbr tabularnych w myśl §. 14 tejże 

Jnacyi do wyboru posła w pomienionym okręgu wyborczym. 

,,  Reklamacye przeciw wykazowi temu można wnieść do Prezydyum c. k. Namiestnie- 
w przeciągu dni 14. licząc od dnia ogłoszenia. 


| 


è 
Ą 
Orq 


Reklamacye wniesioue po upiywie tego 


Kundmachung. 

3. 1279. Die Rittgebühr für das 2te 
und 3te Quartal 1875 wurde für ein Pferd 
und zwei Meilen nach den ehemalig n Kreis- 
bezirfen nachfolgenba fejtgefegt : 


EPEE 
are 2 
== s GE 
> w 
1) im Brzeżaner, Lemberger, | 
Samborer, Stanislauer, Stry- 
jer, Tarnopoler, Złoczower 
und Zołkiewer . . 152] 1/27 
2) im Czortkower, Kolomea'er, 
Przemysler, Rzeszower und 
Sanoker . . „| 1/57] 1/31 
3) im Krakauer P . | 1/70] 1/42 
4) im Sandecer und Tarnower | 1/62] 1135 
5) im Wadowicer 1/53 


Das oftilionatrinigelb beträgt 50 tr. 
von einem Pferde und zwei Meilen, bei Ertra- 
poften aber, bie Gebühr für einen gededten 
Wagen bie Hälfte und für einen offenen den 
vierten Theil ber NRittgebühr. 

Die Sdmiergebiihr bleibt ungeändert. 


Was biemit zur allgemeinen Senntnig | 


gebracht wird. 
R. £. Poft-Direction 
Lemberg, am 4. April 1875. 


1214 


terminu nie będą uwzględnione. 


Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
W Lwowie dnia 5. Marca 1875. 


ga > I 8 


bogjądaczy dóbr tabularaych uprawnionych do wyboru posła ną Sejm krajowy w ciele 


k 1 


Imię i nazwisko wyborcy 


wyborczem gmin wiejskich okręgu wyborczego 


Śaiatyn - Zabłotów. 


Nazwa tabularnej posiadłości. 


Birnbaum Chaim 
runkuł Eliasz 


niatyn rz. k. probostwo 
adurowicz Ludw:k 


We Lwowie dnia 5. Marca 1875. 


à 


Kułaczyn 
Łubkowce 
Tuława 
Nowosielica 


(1019 1—3) Edyk t. 

L. 2255. Tomko Sycz, gospo larz U- 
hrynowski uznany marnotrawuą, i kuratorem 
dlań mianowany Łuć Sye«, gospodarz w U- 
brynowie. 


C. k. Sąd powiatowy 
Sokal, 7. Marea 1875. 


(1198 1—3)  Stundmachiutg. 

3. 6961. An der t. É Univerfitatabi: 
bliothet in Wiea fommen 2 provijorijche Ama: 
nuenfisjiellen gu bejeżen, mit melchen ein Jah: 
resgebalt von je 60» fl. nebji Activitatszulage 


| jabrlicher je 400 fE Śjt. W ve bundeu ift. 


Bewerber um diej S elen wollen ihre 
mit dem YJtationale, ferner mit bem Nachweife 
über ihre zuriidyelegten Studien und Sprache 
fenntnijje, dann über ihre bisherige Verwendung 
belegten Gejuche, und zwar: wemi fie in einer 
Staatsaniielling fteben in Dienftlichen Wege, 
bis 18. April 1875 bei der É f. n. 6. Statt- 
fafterei in Wien einbringen. 

Bou der É. É n. 6. Statthalterei. 

Wien, den 29. Märg 1870. 

(1081 1—3) Ogloszenie. 

L. 4703. Realność rustykalna w Krzy 
wczu góruem pod Nr. 62/23 położona, wła- 
sność Hawryłą Dykua, będzie za dlug c. k. 
banku włościańskiego w kwocie 133 zł. 76 
let. w. a. na duiu 5. Maja 1875, na daniu 
|26. Maja 1875. ina dmu 16. Czzewca 1875. 
każdą razą o 9. godzinie zrana sprzeda - 
wang, w ostątuim cerminie i niżaj ceay sza 
cuukowej. 

Waruaki leżą w Sądzie. 

Z c. k, Sądu powiatowego. 

Mielnica dnia 30. Grudaia 1874. 


(1063 1—3) Ogloszenie. 

L. 4710. Rsaluość rustykalna w Chu- 
dykowcach pod Nr. 27/156 Iwana Sandulak 
własna sprzedaje się za dług e. k. banku 
włościańskiego we Lwowie 100 zł, na dniu 
4. Maja 1875., na dniu 25. Maja 1875. ina 
dniu 15. Czerwca 1875. każdą razą 0 go- 
dzinie 9. rano. 

Warunki leżą w Sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy 

Mielnica dnia 30. Grudnia 1874. 
(1085 1—3) Edykt. 

L. 557. C. k. Sąd obwodowy w Nowym 
Sączu podaja do wiadomości, iż celem za- 
spokojema pretensyi kasy oszczędności mia- 
sta Nowego Sącza w kwocie 500 zł, w. a. 
z pn. odbędzie się publiczna przymusowa 
sprzedaż realności pod Nr. 631 w Nowym 
Sączu położonej, dłużników Stanisława i Anny 
małżonków Czopów własnej, w którym to 
celu wyznacza się trzeci termin na 30. 
Kwietnią 1875. o godzinie 10. zrana w sali 
audyencyonalnej tutejszego Sądu. 

1. Cenę wywołania stanowi suma szącun- 

kowa 30:3 zł. 35 ct. w. a. 

2. Każden z licytantów winien przed roz- 


poczęciem licytacji złożyć do rąk ko- | 


misyi licytacyjnej wadyum 301 zł. 33 
Gb. w. a. 
3. Gdyby na tym trzecim terminie żądeu 
| z lieytantów wartości szacunkowej nie- 


ofiarował, w takim razie realność ta 

także niżej wartości szacunkowej atoli 

nie niżej suay 1000 zł w. a. sprze- 
daną będzie. 

4. Reszta warunków licytacyjnych w dzien- 
niku urzędowym Gazety Lwowskiej Nr, 

260, 263 i 266 z roku 1874. ogłoszo- 

nych, wyciąg tabularny, tudzież opis i 

szacunek sprzedać się mającej realno- 

ści w tutejszej registraturze przej- 
rzana, i w odpisach podjęte być 
mogą. 
O tej licytacyi zawiadamia się masę 
spadkową Waleutego Witowskiego tudzież 
wierzycieli, którymby zawiadomienie w cza- 
Fi nie mogło być doręczone, lub którzyby 
| po dniu 17. Lipca 1874, jako doiu wydania 
wyciągu gruntowego do hypoteki weszli, 
przez edykta do rąk kuratora w osobie 
adw. Dr. Bersona, z substytucyą adw. Dr. 
Zielńskiego ustanowionego. 
Z e. k. Sądu obwodowego. 
Nowy Sącz 27. lutego 1875. 
(1125 1-—3) Edykt. 

L. 6790. Lwowski e. k. Sąd krajowy 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
iż w skutok podania Jonasza i Laury Bei- 
zerów z dunia 5. Lutego 1875. 1 6790 o wy- 
dzielenie części gruntu z budynkiem fabry- 
czuym z realności pod l. 27424 we Lwowie 
i utworzenie dla niego nowego ciała tabu- 
larn=go, dla niewiadomego z miejsca pobytu 
i życia Wojciecha Cwinarskiego, tudzież dla 
niewiadomych spadkobierców jego adw. Dr. 
Goreski ze sabstytucyą adw. Dr. Kuczkie- 
wicza, kuratorem ustanowionym został, wzy- 
wa się zatem Wojciecha Cwinarskiego lub 
jego spadkobierców, by w należytym czasie, 
ustanowionemu kuratorowi informacyę udzie- 
lili; inaczej bowiem możliwe złe skutki sa- 
mi sobie przypiszą. 

Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów daia 26. Lutego 1875. 
(1112123 Edykt 

L.1941. C. k. Sad powiatowy w Chrza- 
nowie podając do powszechnej wiadomości, 
że Mojżesz Lauber wniósł prośbę o amor- 
tyzacyę dokumentu opiewającego jak nastę- 
puje : 

„Chrzanów den 14. Sierpnia 1872. Fr. 
„w. a 166. Do 14. Października 1872. zah- 
„ten Sie gegen diesen Prima - Wechsel an 
„die Ordre moje własne die Summe von 
„Sto sześćdziesiąt sześć zł. w.a. den Werth 
„Ww gotówce und stellen ihn auf Rechnung 
„baz Bericht. Herr Wojciech i Katarzyna 
„Wodeccy m. p. in Chrzanow, Moses Lau- 
„ber. Przyjmuje W. Wodecki Katarzyna 
„Wodecka. Przezemnie Rzepecki“. 

Chrzanów dnia 12. Marca 1875. 
|1118 1—3) Edykt. 
| , L. 3207. C. k. Sąd delegowany miej- 
iski w Krakowie mianuje dla pensyonowa- 
nego c. k. kapitana Aleksandra Slamy z po- 
wodu paralitycznej głupkowatości za bez- 
własnowolnego uznanego kuratorem Ferdy- 
nanda Slamę w Esseg. 

Kraków dnia 9. Lutego 1875, 
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(1155 1—3) Edyk t. " 

L. 14293. Lwowski Sąd krajowy jako 
handlowy zawiadamia Władysława hr. Roz- 
wadowskiego że na prośbę Ludwika Bósen- 
dorfer zezwolił uchwałą z dnia 8. Sierpnia 
1874 L. 43827 naegzekucyjne prawu zasta- 
wu dla snmy 600 zł z pn. prawomocnym 
nakazem zapłaty z d. 29. Sierpnia 1873 l. 
50268 wywalczonej na dobrach Hruszów z 
przyległ. Kłonice i Szczepoty p. Władysła- 
wa hr. Rozwadowskiego własnych, tudzież 
na egzekucyjną sekwestracyę dochodów tych- 
że dóbr. Sąd ustanawia dla niewiadomego z 
miejsca pobytu p. Władysława hr. Rozwado 
wskiego kuratora w osobie Dr. Horwath z 
zastępstwem Dr. Majewskiego i wzywa go, 
aby się u kuratora lub w Sądzie osobiście 
zgłosił, ile że złe skutki, które dla niego 
urosną, sam sobie przypisać będzie musiał. 

Lwów dn. 20. marca 1875. 


(1203 1—3) Obwieszczenie. 

L. 1251. C. k. Sąd powiatowy w Stry- 
ju ogłasza, że na zaspokojenie wywalczonej 
przez Mojżesza Ungera przeciw małżonkom 
Adamowi i Elżbiecie Herwy sumy 490 zł. 
w. a przymusową publiczną sprzedaż poło- 
wy realności pod l. 23 w Dulibach położo- 
nej, dłużników własnej ciało tabularne ma- 
jącej, w trzech terminach na dniu 15. Kwiet. 
nia, 28. Kwietnia i 12. Maja 1875 każdą 
razą o 10 godzinie przed południem na o- 
statnim terminie i niżej ceny szacunkowej 
850 zł. 70 ct. w. a wynoszącej, za złoże- 
niem 100 ceny jako wadyum się odbędzie 

Dotyczące akta mogą być w tut. sąd. 
registraturze przejrzane. 

Stryj dnia 16 Marca 1875. 

(1154 1—3) Edykt. 

L. 6087. C. k. Sąd krajowy wa Lwo- 
wie wiadomo czyni, iż w skutek podania Ka- 
rola i Krystyny Diełańskich de praes. go 
lutego 1875 l. 6087 o wykreślenie odmo- 
wnych uchwał w ks. Dom. 196 pag. 128 n. 
1 haer, i n. 8 on. na dobrach Turze inta- 
bulowanych równocześnie uchwała do liczby 
6087/15 wydaną zestała, 3 

Powyźsza uchwała doręcza z się życia 1 
miejsca pobytu niewiadomym Janowi 1 Ma- 
ryannie Strońskim do rąk równocześnie w 0- 
sobie adw. dr. Szwedzickiego z zastępstwem 
adwokąta Dr. Starzewskiego ustanowionego 
kuratora. 

Wzywamy niniejszym edyktem Jana i 
Maryannę Strońskich. aby w należytym cza- 
sie u ustanowionego; kuratora lub też w są- 
dzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyli, ile że z 
zaniechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą. 

Z c. k. Sądu krajowego 

Łwów dnia 13. Lutego 1875. 
(1156 1—3) Edy X t. 

L. 1518. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nowie podaje do publicznej wiadomości, iż 
w sprawie egzekucyjnej Tarnowskiej kasy 
oszczędności przeciw Wojciechowi Proszo- 
wskiemu pcto 80 zł. w. a. z pn. adw. Dr. 
Kapiszewski z powodu przesiedlenia się do 
Gorlic od obowiązków kuratora Wojciec2a 
Proszowskiego z miejsca pobytu niewiadc mego 
uwolniony, a w miejsce jego kuratorem tegoż 
Wojciecha Proszowskiego adw. Dr. Psarski 
z substytucyą adw. Dr. Reinera ustanowiony 
został. 

Tarnów dn. 4 Lutego 1875. 


(1170 3—3) Konkurs. 

L. 7544 Posada ekspedyenta poczto- 
wego w Staremsiole za kontraktem służbo- 
wym i kaucyą w kwocie 200 zł, roczne 
wynagrodzevie 200 zł, ryczałt kancelaryjny 
60 zł. Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie. Lwów duia 3. Kwietnia 1875. 


(1077 3—3) Edykt. 

L. 1866. C. k. Sąd obwodowy w Prze- 
myśiu ogłasza, iż na zaspokojenie kapitału 
5300 zł. 85l ct. w. a, 2687 zł. 65 ct. w 
a i 2613 zł. 79 ct. a. w. z pn. odbędzie 
się w dniach 29. Kwietnia i 31. Maja 1875. 
każdego razu o 10. godzinie rano w gmachu 
c. k. Sądu obwodowego publiczna sprzedaż 
części dóbr Stubienko i Bar,cz w powiecie 
Przemyskim Antoniego Mniszka własnych 
na rzecz Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego we Lwowie z tem, że w pierwszymi 
drugim terminie dobra te niżej ceny wywo- 
łania nie będą sprzedane. 

Cenę w; wołania ustanawia się na 24.188 
zł. w. a Wadium 2418 zł. 80 ct. w. a. 

Inne warunki i wyciąg tabularny przej- 
rzeć można w registraturze sądowej. 

O tej licytacyi zawiadamia się intere- 
sentów, mianowicie wiadomych z miejsca po- 
bytu do rąk własaych, zaś masę spadkową 
Noego Papiernie tndzież wszystkich wierzy- 
cieli, którymby uchwała licytacyę dozwala- 
jąca albo wcale nie, albo w należytym cza- 
sie doręczoną nie została, i tych, którzyby 
po dniu wydania wyciągu hypotecznego tj. 
po dniu 25. Października 1874. z preten- 
syami swemi do Tabuli krajowej weszli przez 
kuratora w osobie p. adw. Dr. lilasiewicza 
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z zastępstwem p. adw. Dr. Skórskiego dla 
nich ustanowionego i przez edykta. 

Przemyśl dnia 10. Lutego 1875. 
(1079 3 -3) E dy 

L. 561. C. k. Sąd powiatowy del. 
miej, w Tarnowie wiadomo czyni, iż celem 
zaspokojenia kosztów sądowych Chaima Hal- 
porna cesyonaryusza Lóbla Seelenfreunda w 
kwocie 15 zł. 72 ct. w. a. z pn. jako też 
celem zniesienia współwłasności odbędzie 
się w trzech terminach t. j. dnia 30. Kwie- | 
tnia, dnia 31. Maja i dnia 1. Lipca 1875. 
każdą razą o godzinie 10. rano, w Sądzie, 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 
włościańskiej pod l. 19/52 w Szynwaldzie z | 
31 morgów, 906 kw. sążni gruntu i budyn- | 
ków mieszkalnych składających się, Rozalii 
Job i Chaima Halporna własnej, ciała tabu- 
larnego nie stanowiącej. 

Jako cenę wywołania ustanawia się | 
sumę 1823 zł. 50 ct. w. a., jako wadyum 
100% t. j- 182 zł. 35 ct. w. a. 

Na pierwszych dwóch terminach real- 
ność ta tylko za cenę szacuakową, lub po- 
wyżej, na trzecim terminie zaś i poniżej 
ceny szacunkowej najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie. 

Resztę warunków licytacyjnych, j»ko 
też protokół zajęcia i oszacowania można 
przejrzeć w tut. sądowej registraturze. 

O tem zawiadamia się strouy intere- 
sowane, niewiadomych zaś wierzycieli przez 
kuratora adw. Dr. Pietrzyckiego i niniejszy 
edykt. Tarnów daia 27. Lutego 1875. 
(1070 3—3) Obwieszczenie. 

Liczba 6. Dnia ł4, Maja 1875. o go 
dzinie Il rano odbędzie się publiczna przy- 
musowa sprzedaż realności pod C. Nr. 65 
w Uhercach niezabitowskich położona, Ika 
Grendy własna, ciała tabularnego niestano- 
wiąca w sprawie Hipolita Wąsowskiego ce- 
syonaryusza Leiby Blumena o 27 zł a. w. 

Cena wywołania wynosi 1000 zł, wa- 
dyum 100 zł. a. w. 

Na terminis tym będzie ta realność 
także niżej ceny wywołania sprzedaną. 

Bliższe warunki wolno w tutejszym 
Sądzie przejrzeć. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Rudki dnia 29. Stycznia 1875. 
(1058 3— a) Edykt. 

L. 832. C. k. Sąd powiatowy w Kę- 
tach w imieniu c. k. Sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowia po bezskutecznym ugyły- 
wie term nu pierwszym edyktem z duia 18. 
Czerwca 1874. do l. 3931 zakreślonego o- 
głasza niniejszym drugim edyktem, iż dla 
realności pod Nr k. 207 w Kozach położo- 
nej, w obrębie Sądu tutejszego utworzoną 
została nowa karta hypoteczna i że mał- 
żonkowie Markus i Anna Borgerowie za 
właścicieli tej realności wpisani zostali. 

Wzywa się więc tych, którzyby przez 
wpisy w tej nowo utworzonej karcie hypo- 
tecznej uskutecznione pokrzywdzonymi się 
być czuli, aby zarzuty swe przeciw tym 
wpisom do dnia 30. Czerwca 1875 w Są- 
dzie tutejszym wnieśli, gdyż po bezskute- 
cznym upływie tego terminu wpisy te na- 
będą mocy niewzruszalnej. 

Termin ten jest nieprzekraczalny i ani 
przedłużonym ani też do pierwotnego stanu, 
przywróconym być nie może. 

Kęty dnia 6. Marca 1875 
(1056 3—3) Edykt. 

L. 2052. C. k. Sąd powiatowy w Brze- 
żanach ogłasza, że na zaspokojeuie wierzy- 
telności 800 zł. z dodatkami przez Arona 
Leib i Itty Redlich przeciw Mikułajowi i 
Maryi Rogozińskim wywalczonej na dniu 7. 
Czerwca 1875. 010. godzinie rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż 2/5 części realności 
pod Nr. 145 w Brzeżanach położonej i po 
niżej ceny szacunkowej, 

Cena szacunkowa wynosi kwotę 1444 
zł. 86 ct., wadyum 144 zł, 49 ct. 

O tej licytacyi zawiadamia się strony 
i wierzycieli wiadomych do rąk własnych 
niewiadomych przez edykta i kuratora Dr. 
Finkelsteina. 

Brzeżany 18. Marca 1875. 

(1024 3-3) E dy K t 

Nr. 297. C. k. Sąd obwodowy tarnowski 
ogłasza niniejszem, iż w skutek wniesio- 
nego pod dniem 7. Stycznia 1875. 1. 297 
pozwu przez Karolinę hr. Tarnowską 0 u- 
znanie za zgasłe prawa zastawu dla sumy 
500 duk. hol. z pn. i nadciężarami wedle 
dom. 83 pag. 407 n. 60 on. na Chorzelowie 
z przyległościami ciążącej, na indemnizacyę 
urbaryaluą tychże dóbr z przyległościami 
przekazanej i o uwolnienie tejże indemni- 
zacyi od odpowiedzialności za tę sumę z 
nadciężarami Sąd tutejszy ustanowił dla nie. 
wiadomych z miejsca pobytu i życia pozwa- 
nych lub dla ich sukcesorów i prawonaby- 
wców mianowicie: dla Tekli z Wilgów Ste- 
ckiej, Konstantego Dowbora, Waleryana Bo- 
guckiego, Zuzanny Boguckiej, Lorety Bogu- 
ckiej, Juliusza hr. Tarnowskiego, Anny 
Strzeleckiej, Karola Ludwika Adama Fryde- 
ryka czworga imion hr. Fleminga, Hieroni- 
ma Sadowskiego, Maryi z Trembińskich Bor- 
kowskiej, Stanisława br. Hadziewicza i Jana 
Reissa, kuratorem adw. Dr. Tokarza z sub- 


stytucyą adw. Dr. Forysta wyżnaczając do 
wniesienia pisemnej obrony czasokres 90- 


; dniowy. 
kt. | 


Wzywa się przeto wymienionych powy- 
żej pozwanych, by w celu bronienia swych 
praw ustanowionemu kuratorowi potrzebne 
środki dowodowe dostarczyli, lub też innego 
obrońcę sobie obrali. 

Tarnów, 18. Lutego 1875. 

(1023 3—3) Edy K t. 

L. 811. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia niniejszem p. Ludwikę 
Czechowską, że uchwałą z dnia 17. Czer- 
wca 1874. l. 7729 dozwolono intabulacyę 
prawa zastawu dla sumy wekslowej 400 zł. 
w. a. z pn. w stanie biernym kuźni pod 1. 
1279 w Tarnopolu Grzegorza i Ludwiki 
Czechowskich własnej, tudzież sekwestracyę 
dochodów z tej kuźni na rzecz Amalii Ro 
senfeld, i że z powodu niewiadomego miej 
sca pobytu wtórpozwanej dla niej na jej 
koszta i niebezpieczeństwo ustanowiono ku- 
ratora w osobie p. adw. Dr. Mantla, które 
mu też uchwałę powyższą doręczono. 

Wzywa się przeto wspomnioną p. Lu- 
'dwikę Czechowską by ustanowionego kura- 
tora należycie poinformowała lub innego za- 
stępcę mianowała, gdyż inaczej wyniknąć 
| mogące złe skutki sama sobie przypisze. 
Tarnopol, 1. Marca 1875. 

—-3) E dy kt. L, 11023. 
C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej- 
szym edyktem wiadomo czyni, że Karolina 
z Budziackich Nazarewiczowa przeciw Jano- 
wi Nazarewiczowi i tegoż spadkobiercom o 
extabulacyę ze stanu biernego realności 
68414 we Lwowie kwoty 17 zł. Dom 3. p, 
459 n. 1 on zabipotekowanej pod dniem 25. 
lutego 1875 l. 11023 pozew wniosła i opo- 
moc sądową prosiła, w skutek czego pozew 
ten tutejszą uchwałą z dnia 27, lutego 1875 
1 11023 do pisemnego postępowania dekre 
towany został, ponieważ miejsce pobytu J. 
Nazarewicza lub tegoż spadkobierców nie 
jest znanem a zatem c. k. sąd krajowy do 
zastępowania i na jego koszt i szkodę tut. 
adw. Dr. Kuczkiewicza z zastępstwem adw. 
Dr. Weissa kuratorem mianował, z którym 
niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej dla 
Galicyi przepisanej przeprowadzoną będzie. 

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego aby w należytym czasie osobi- 
ście stanął, lub potrzebne tytuły prawne u- 
stanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał 

Lwów dnia 27. lutego 1875. 

(1022 3—3) Edykt 
L. 16.216. C. k. Sąd krajowy jako han 
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życia i miejsca pobytu niewiadomego Fran- 
ciszka Sozańskiego, iż przeciw niemu O- 
zyasz Lipsker pod dniem 22, Marca 1875. 
do 1. 16.216 prośbę o wydanie nakazu za- 
płaty sumy wekslowej 500 zł. w. a. z pn. 
wniósł, w skutek czego do ustnego postę- 
powania wedle ustawy wekslowej termin na 
28. Kwietnia 1875, godzinę 11. przed po- 
łudniem wyznaczony został, i że niniejsza 
uchwała do rąk równocześnie ustanowionego 


z substytucyą p. adw. Dr. Starzewskiego do- 
ręcza się. 

Lwów dnia 23go Marca 1875. 

(1100 3—3) Edy kk t. 

L. 12390 C.k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie wzywa na skutek prośby Katarzyny 
Haertel posiadaczy wedle podania zgorzałej 
książeczki galicyjskiej kasy oszczędności w 
dniu 21. stycznia 1874 do Nr. 239 na imię 
Katarzyny Haertel z pierwotną wkładką 600 
zł., z których dotąd już 400 zł. odebrano, 
wystawionej, ażeby takową w przeciągu 6 
miesięcy od dnia trzeciego ogłoszenia niniej- 
szego edyktu w gazecie Lwowskiej sądowi 
krajowemu okazali, ile że po upływie tego 
terminu wyż wymieniona książeczka gali- 
cyjskiej kasy oszczędności za umorzoną u- 
znaną zostanie. 

Z c. k. sądu krajowego. 

Lwów dnia 6. Marca 1875. 
(1099 3—3) Edykt. 

L. 6756. C. k. sąd powiatowy w Bo- 
chni podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia pretensyi Chaima Wolfa 
Lewenbergera wkwocie 60zł. w.a.z pn od- 
będzie się w zabudowaniu sądowem tegoż 
sądu w trzech terminach mianowicie 28. ma- 
ja, 25. czerwca i 20. lipca 1875 każdą razą 
o godzinie 10 rano przymusowa sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod 1.1. 
w Okulicach położonej, dłużników Francisz- 
ka i Katarzyny Słoninów własnej, protokołem 
z d. 28. października 1873 l. 4102 zasta- 
wniczo opisanej, składającej się z domu da- 
chem słomianym krytego o 3 izbach, kuchni 
i komnacie, dalej z dwóch stajen, stodoły i 
spichlerza. a według protokołu z d. 18. 
czerwca 1874 l. 5150 na 450 zł. oszacowa- 
nej dłużnika Franciszka i Katarzyny Słoni- 
nów własnej, która to realność na lwszych 
dwóch terminach niżej ceny szacunkowej 
450 zł. sprzedaną nie będzie. 


kuratora w osobie p. adw Dr. Semilskiego | 


dlowy we Lwowie zawiadamia niniejszem z | wania tudzież resztę warunków licytacyjnych: 


Wadyum wynosi 45 zł. w. a. 

Resztę warunków licytacyi akt opisania 
i oszącowania można przejrzeć w registra- no 
turze sądu tutejszego. rzi 

Bochnia d. 10. Marca 1875. nie 
(1098 3—3) Gbwieszczemie. ne 

L 919. O. k. Sąd obwodowy w Tarnopo- wn 
lu zawiadamia niniejszem z miejsca pobytu fin 
i życia Malię Bazar, że pod dniem 22. Sty- pie 
cznia 1875 l. 919, przeciw niej wnieśli A- Tą 
braham Bazar i Piotr Sękiewicz podanie o 47 
wykreślenie prenotowanej na rzecz jej w 
stanie biernym realuości pod l. 733/a1 733/b yst 
w Tarnopolu położonych sumy wekslowej kg 
20 zł. i że z powodu niewiadomego miejsca w 
pobytu na koszt jej i niebezpieczeństwo u- 
stanowiono kuratora w osobie p. adw. Dra. py 
Sternklara z zastępstwem p. sdw. Dr. Mark- 


1( 


int 
steina, któremu też uchwałę na dniu dzisiej- ue 
szym powziętą doręczono. 

Wzywa się przeto wspomnioną Malię (1 
Bazar, by ustanowionego kuratora należycie 
poinformowała lub inaego zastępcę miano- no] 
wała, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe yj 
skutki sama sobie przypisze Kö 

Tarnopol dnia 15. Marca 1875. 24: 
(1043 3—3) Eddy k t. śle 


L. 2897. C. k. Sąd krajowy w Krako- 
wie jako Trybunał handluwy wzywa k:żde- 
go ktoby weksel z daty Kraków 15 Lipca 
1872 za 2 mi-siące od daty w Krakowie 
płatny na 100 zł. w. a. opiewający, przez Annę 
Stejrr na własne zlecenie wystawiony a przez 
Salomona Marsheima i Feici Markheim 
przyjęty, posiadał takowy c k. sądowi kra- 
jowemu w 45 dniach, licząc od trzeciego 0- 
głoszenia edyktu niniejszego w Gazecie 
Lwowskiej, przedłożył, lub prawa swe do 
takowego roszczona wykazał, gdyż w prze- 
ciwnym razie po upływie tego czasu. wexel 
wspomniany na osobne podacie Anny Stejer 
za umorzony będzie uznanym. 

Kraków, d. 5. Marca 1875. 

(1042 3—3) BE dy i t. 

L 6066. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 
baczowie czyni wiadomem, że w sprawie e- 
gzekucyjnej Josla Kelcza przeciw Oleksie 
i Maryi Kuprykom celem zaspokojenia pre- 
tensyi 150 zł w. a. z pn. dozwolił publi- 
czną przymusową sprzedaż realności pod 1. 
k. 74 w Młodowie położonej, dłużników Ole- 
xyi Maryi Kupryków własnej, ciała tabular- 
nego nie stanowiącej, która to sprzedaż w 
trzech termin»ch t. j. 7. Maja, 4 Czerwca 
i 9. lipca 1875 każdą razą o godzinie 10 z 
rana wtut. sali sądowej, ato na pierwszych 
dwóch terminach zalub powyż ceny szacun- 
kowej w kwocie 285 zł. ustanowionej, w 
trzecim terminie także poniżej takowej od-- 
będzie się. 

Protokół zastawowego opisu i osZzaco- 


przejrzeć można w tusądowej registraturze. 
Lubaczów, 7. Stycznia 1875. 
(1054 3—3) Edykt. 

L. 828. C. k. Sąd del. miejski dla 
spraw cywilnych w N. Sączu zawiadamia 
iż celem zaspokojenia sumy przyznanej p 
Mojżeszowi Riu klowi w kwocie 17 zł. 50 ct 
wraz z procentem po 6 O% od dnia 28. 
kwietnia 1872 kosztami sporu 5 zł. 3 zł” 
90 ct., z przyznanemi już kosztami egzeku- 
cyjnemi w kwocie 8 zł. 90 ct. 8 zł. 62 ct, 
2 zł. 44 ct. i 3 zł. 15 ct, oraz za niniejsze 
podanie w kwocie 4 zł. 82 kr. w. a. przy- 
znającemi się odbędzie się egzekucyjna sprze 
daż realności włościańskiej pod 1. 5 w Po- 
rębie małej położonej, Franciszka Kosa wła: 
snej ciała tabularnego nie stanowią':ej, pro- 
tokołem de praes. 22. sierpnia 1873 1.5021 
zastawniczo opisanej, zaś protokołem de praes 
26. stycznia 1874 1 1047 egzekucyjnie ns 
1200 zł. w. a. oszacowanej, w trzech termi 
nach a mianowicie na dniu 10. maja, 14 
czerwca i 12. lipca 1875 każdą razą o go: 
dzinie 10 z rana w sądzie tutejszym Sprze: 
daż tej realności w powyższych 3 terminach 
nastąpi jedynie powyżej ceny szacunkowej 
lnb za cenę szacunkową. Wadyum wynosi 
120 zł. w. a. 

O bliższych warunkach można się do. 
wiedziedzieć w tut. sąd. registraturze. 

Nowy Sącz 6. Marca 1875. 

(1027 3—8) Edykt. 3 

L. 4168. C. k. Sąd powiatowy w Ari % 
drychowie niniejszem ogłasza, iż przedsię 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż ro 
alności pod l. 102 we wsi Andrychowie p 
łożonej , dłużników Wawrzeńca i Katarzyr 
Komenderów własnej, ciała tabularnego n * 
stanowiącej, ku zaspokojeniu pretensyi Fra í 
ciszka Zahrądnika w kwocie 38 zł, w. «3 
z pn. dnia 30. kwietnia, 25 maja i 2E “ji 
czerwca 1875 r. zawsze o godzinie 10 zra 4 
na w tut. sądzie. 

Cena szacunkowa wywoławcza wynos 
300 zł. wadyum zaś 30 zł. w. a. 

Resztę warunków licytacyi przejrze 
można w tut. sąd. registraturze. 

O tem zawiadamia się obie strony 
wiadomych wierzycieli do rąk własnych, 
niewiadomych do rąk kuratora adw. D: 
Mecnarowskiego w Wadowicach. 

C. k. sąd powiatowy. 

Andrychów dnia 28. Lutego 1875. JE 


(1067 3—3) Edykt. 

L. 1778. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia spadkobierców Kazimie- 
rza Brzeskiego z życia i miejsca pobytu 
niewiadomych, mianowicie: Apolonię, Petro 
nelę i Szymona Brzeskich, że przeciw nim 
wnieśli pozew małżonkowie Marceli i Adol- 
fina Bernalewscy o ekstabulacyę ze stanu 
biernego połowy realności pod Nr. 1165 w 
Tarnopolu, prawa zastawu dla sumy 99 zł. 
47 kr. m. b. 

Pozew ten doręcza się równocześnie 
ustanowionemu kuratorowi adw. Dr. Kwiat 
kowskiemu do wniesienia p'semnej obrony 
w przeciągu 90 dni. 

Rzeczą pozwanych jest, udzielić temuż 
kuratorowi możliwych środków obrony, lub 
innego zastępcę sobie wybrać i o tem Są- 
dowi donieść. 

Taroopol dnia 22. Lutego 1875. 

(1068 3—3) E dy K t. 

L. 2486 C. k. Sąd obwodowy w Tar. 
nopolu zawiadamia z miejsca pobytu nie- 
wiadomego Jana Pałkiewicza, że Feibisch 
Kónigsberg pod dniem 1. marca 1875 licz. 
2486 wniósł przeciw niemu pozew o wykre- 
ślenie sumy 20 zł. i 4 zł. m. k. ze stanu 


* piernego realności pod l. 233 w Tarnopolu 


położonej. 

Ustanawia się zatem dla pozwanego, 
kuratora w osobie p. adw. Dr. Żywickiego 
a tegoż zastępcą p. adw. Dr. Kwiatkowskie- 
go wzywając oraz pozwanego aby ustanowio- 
nemu kuratorowi środków swojej obrony 
przed upływem 90 dni udzielił lub innego 


` zastępcę sobie obrał: w przeciwnym razie 


bowiem złe skutki sam sobie przypisać bę- 
dzie musiał. 

Tarnopol d. 8. Marca 1875. 
(10183—3) Edykt. 

L. 2155. C. k. Sąd powiatowy w So- 


kalu podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia wierzytelności Salomona 
Abgota 1500 zł, Abrahama Flanza 3150 zł. 


i Oziasza Gróbla 5650 zł. z pn. odbędzie 
sig w Sokalu obok ogrodu Jakóba Austera 
w dniach 29. Kwietnia, 13. i 28. Maja 1875. 
od 10. godziny rano przymusowa sprzedaż 
drzewa dębowego do dłużnika Jakóba Au- 
ster należącego, jako to: 900 planksonów, 
100 belków, 3800 progów i 39 tafli. 

Drzewo to na pierwszych dwóch ter- 
minach tylko najmniej za cenę szacunkową, 
na trzecim zaś terminie także poniżej tej 
ceny sprzedane zostanie. 

Sokal 9. Marca 1875. 


(1168 3-3) Edykt. 

L 5740. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 
baczowie czyni wiadomem, iż dozwolił w 
sprawie egzekucyjnej Dyrekcyi e. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie, przeciw Szczepanowi i Pelagii An- 
tonikom, na zaspokojenie sumy dłużnej w 
kwocie 200 zł. w. a. z pn. publiczną przy- 
musową sprzedaż realności pod l. kon. 69 
w Młodowie położonej dłużników Szczepana 
i Pelagii Antoników własnej, ciała tabular- 
nego niestanowiącej, która to sprzedaż w 3 
terminach tj duia 16 Kwietnia, 14. Maja i 
18. Czerwca 1875. każdą razą o godzinie 
10. zrana w tutejszej sali sądowej w pierw- 
szych dwóch terminach za lub wyżej ceny 
szącunkowej w kwocie 550 zł. w. a. usta- 
nowionej, w trzecim terminie i poniżej ta- 
kowej odbędzie się 

Protokół zastawnego opisania wraz z 
oszacowaniem i resztę warunków licytacyj- 
nych przejrzeć można w tusądowej registra- 
turze w godzinach urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Lubaczów, dnia 20. Stycznia 1875. 


(1033 3—3) Edykt. 

L. 1192. C. k. Sąd obwodowy w Zlo- 
czowie zawiadamia niniejszym edyktem Ta- 
deusza Bieniawskiego, Annę z Gornickich 
Bieniawską i Antoniego Górniekiego, że prze- 
ciw nim Franciszek Górnicki o wykreślenie 


T 


sumy 2248 zł. p. 1 gr. i prawa użytkowania | Œultušgemeinbe - Borftanbes fih fórijtih zu 
trzechletniego części dóbr Pawłowa z stanu | melben, unb ibr Gejuch mit folgenden Nath- 


biernego tychże, pozew wniósł i o pomoc | weijen 
1. 


sądową prosił, w skutek czego termin do 
wniesienia Obrony na dzień 26. Kwietnia 
1875 o godzinie ŁO przed południem wyzna- 
czony został. 

Gdy miejsce pobytu pozwanych i tych- 
że spadkobierców jest niewiadome przeto 
c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie w celu 
zastępowania pozwanych na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo tutejszego adw. Dr. Mijako- 
wskiego z substytucyą adw. Dr. Billeta za ku- 
ratora nieobecnych ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowania są- 
dowego w Galicyi obowiązującego przepro- 
wadzonym będzie. 

Upomina się niniejszym edyktem po- 
zwanych aby w wyż oznaczonym czasie al- 
bo sami się zgłosili też potrzebne dowody 
prawne ustanowionemu dla nich zastępey u- 
dzielili, lub wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrali w prze ciwnym bowiem razie wyni- 
kłez zaniedbaniaskutki sami sobie przypisać 
by musieli. 

Złoczów dunia 6. Marca 1875. 


Doniesienia prywatne. 
(1184 1—3)  ffonkurs. 
3. 435. Bom Lemberger ijraelitijchen 


CultusgemeindeBorjtande wird hiemit befannt 
gemacht, baj am 26. Mai 1875, als an dem 
Sabtresfterhetage des Stifter Iguatz Lewko 
wicz aus beffen Stiftung zur Ausheirathung 
; armer ijraelit. Mabdchen die Verleihung eines 
| Xusftattungsbetrages pr. 1350 ft. öf. W. an 
Pena ijraelitijches Móbchen  ftattfinden 
i wird. 

Die Bewerberinnen um Diejen Ausftate 
|tungsbetrag þaben binnen 30 Tagen bei Der 
GStiftuugs-Commiffion mittelft des ifraelitifhen 


a AS ) 
lua OOOO wi 0 iż CAPS 


w Linkolnie 


3. JL 


otworzyliśmy 
maszyn 


we 


(Anglii) i Wiedniu. 
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WIEDEN, 4. Kwietnia 1875. 


Mamy zaszczyt niniejszem donieść, że na dniu dzisiejszym 


- lię naszych 


rolniczych 


z fabryk w Linkolnie i Wiedniu 
pod włas 


ą firmą 


i że zastępstwo naszej firmy w tem miejscu, również i 
kierownictwo interesów powierzyliśmy naszemu pełno- 
mocnikowi Panu A GL>OlfOvvi Künast. 

Przez urządzenie tej naszej filii ustanowiony bezpośredni 
obrót może tylko służyć w obopólnym interesie, i sądzimy, 
że zbędnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko 
uczyniliśmy, by naszym szanownym odbiorcom wszelkie mo- 
żliwe ułatwienia nastręczyć. 

W naszym równocześnie urządzonym warsztacie wy- 
konujemy wszelkie reparacye jaknajspieszniej i najlepiej. 

DE Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd 
przez panów Wichera 
niowcach i Proskurowie utrzymywane składy komisowe 
machin rolniczych pp we zez. B8 s samych zwi- 
nięte zostały i maa 9” li tylko Szamana ää wyla- 
cznie przez naszą Wā Nà 
nasze bezpośrednio i po cenach oryginalnych dostarczamy. 


& Kerman we Lwowie, Czer- 


machiny rolnicze 


Z uszanowaniem 


N & SHU 


JA 


[IL 


Pamdwirthfcdj. dlafdhinen- Fabriken 


in Lincoln (England) & Wien. 


= n NNN 


1208 2—? 


RaT. 


Wir beehren ung hiemit anzuzeigen, dag wir mit heutigem Tage eine 
Bweigniderlafung 
nuferer Lamdwicthidh.-Mafhinen-Fabriken 


in Lincoln & 


unter unferer eigenen Gi 


erridtet und mit der Vertretung nnferer firma 6 fFeitung der 
Gefhäfte uneren HBevollmädtigien 
fun AGGCIf IZiinast bitran Halen. 
Der durch Gtablirung dicjer unjerc EF ARÄ za Re mit unferen 
HerrenKunden nunmehr hergeftellte W Ame a*de> W er- 
Rze Bam? tam mr das beiderfeitige Zuter $ ) 
wir niót erft verfihern zu miifjen, daj unfererjeits gewij ales aufgebothen 
werden wird, unferen Klienten jede un8 móglihe Convenieng zu biethen, 
Zu unferer gleichzeitig eröffneten Werkfätte werden wir alle 
Reparaturen fdnellftenś und beftens Durhführen. 4 
ca Wir bitten noh zur Śenntnig zu nehmen, daj; unfere 
bisper bei den Herrn Wiehera © Kerman ii Lemberg, 
Czernowitz und Proskurow, uuterhniteren Gomniffionslager 


von uns aufgczósć Wurden, md wir nunuejr 
unfere landwicthfdaftlihen Mafhinen Cingig Und alleir 
Durch uufere $wciąnitederia(fung Direct 
und zu Originai-Preifen abgebew. 


R HK R 4 
TEN ŚLE E 


fabrylzanci machin rolniczych 


ICLAYTO 


labrykanci machin rolniczych 


WORTH | 


gu belegen : 

über ihre Buftändigteit zur Lembergsr 

Gemeinde, 

2. über ihre 
dem Stifter, 

3. über ihre Armuth, 

4. über das zuriidgelegte 16. Lebensjahr, 

5. über ben Umftand ob fie elternfos fiub 
oder nicht, und 

6. über ihre Mtoralitót. 
Lemberg, am 25. März 1875. 


allfällige Berwanbichoft mit 


ALAR STA D z z 


że m. 2 DYDZETI 
Ogrorana rzedaż 
gromna wyprzedaż 
prawdziwych 
$ broni z Liege. 

Trzeba słyszeć, widzieć i zdu- 
miewać się! i 
Sprzedajemy tak długo, jak długo $ 
wystarczy zapas! b 
Najwytworniejsze do strzelania | 
zaprawione rewolwery z Liége nacią- j 
gające ię same przez się, sześciostrzałowe z fi 
podwójnem poruszeniem : i 
7 milimetrów wielkości zł. 550, 6.50 ji 
9 7.50, 950 


| k „ 10.50, 12.50 § 


12 » n 
z nabojami i stosownem etui. i 
Sg także rewolwery sztucznie wykładane, j 
rękojeść z kości słoniowej, kosztujące tylko Í% 
od sztuki o 2, 3 do 4 zł. więcej. : 
a Bardzo piękne, praktyczne i dobre f 
į strzelby do polowania, tylko dubeltówki, 
twardo lutowane i do strzelania dobrze za- Ig 
prawione po zł. 1050, 12.50, 15, 16. 
Fuzye do strzelania ptaków lub M 
w tarczę po zł. 6 50, 8.50, do 10.50 najlepsze. | 
Dobrze do strzelania zaprawione strzel- b 
by-Lefaucheux, z najlepszych dotąd istnie- $E 
ących fabrykatów belgijskich po zł. 28, 30, | 
35, do 40 od sztuki wraz z pisemnem pore- $ 
czeniem. (4085 2—5) 
Au Bon Marche, | 
Wien Stadt, Adlergasse 12. L Stock. B 
Eon Ts zeru O LA E a E] 
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WIEN, 4. April 1875. 
Wien 


SĄ 1h ELI 
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* Pale 


e fördern, und glauben 


pUJ-Ta> AR PĄPBURUHÓG PR UUTPB_.A RSĘC 


AJHzz 5 tom E BSiRnunGc He ww orth. 


Clayton é Shuitleworth. 
r Bióro =% 
| Lwow, ulica Czarnieckiego Nr. 4. I. piętro. 


Śorchachtungówoli 
Clayton & Shuttleworth. 


GE Comptoir =&ğ 
Lemberg, Czarniecki -@asse Nr. 4, I. Stock. | 


w inikolnie i Wiedniu. — WE E ĀE ze we Lwowie. 


POT TUU TOO ra S T DAROCA UUA a 


|] LENE DI LL LELLLI 
m E, meras E WU. SGa*uus 


we Lwowie, ulica Fietrmaansica Nr. 6. |s5| 


E' PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY 


Skarb Watażki 


Powieść z końca XVIL wieku 
przez WŁADYSŁAWA ŁOZIŃSILEIEGO. 


Czekolada zdrowia 


n 


Nr. 12 1 ft. — (tą kilo) 75 ct. 
WIR AMR 85 ct. 
10 f. r | 


Gatunki lepsze do 2 zł, fuot. 


BZENENHOEZM 


<a JĄ 


| scowych zamówień. 


Uprasza si 


Ślicznym podarunkiem dla dam 
jest wychwalane na wystawie wiedeń- 


to ładna skatułka, w której znajdują 
się wszystkie przybory do szycia, a na 
dzi ptaszyna Cena 2 zł. 50 ct. 
_. Także szwajcarskie kasetki do 
% szycia, które zawierają przybory do 
szycia, dziergania, baftowania i roboty 
drutowej, polecamy za tanie pieniądze; 
gustowna taka kasetka, która zawiera 
metylka wszelkie przybory, jako to: nożyczki, na- 
5 parstek, igielniczki z igłami, Bztyfciki, świderki do 
deiurek, nożyk do prucia, igłę do dziergania, igłę 
j do roboty drutowej, ale także nici, bawelnę, gu- 
Ą ziki, haftki i t. d., kosztuje zł. 1.20, 1.50, 2, 3, 4, 
45,6 Po zł. 8; teżsame z muzyką, grające 2 sztuki 
Ą zł. 12, 15, 18 do zł. 20. 
s Całkiem nową rzeczą jest niezniszczo- 
4 ny pulares Angot z jednej sztuka 
Iii) juchtowej skóry z sztucznym zamkiem, 
|| zawiera 5 przedziałek na banknoty, 1 przedziałkę 
z osobnem zamknięciem na drobne, 1 przedziałkę 
na karty wizytowe, 1 notatkę kauczukową, na któ- 
Ń rej można mazać; cały pulares nie jest gruby, da 
M się łatwo schować do kieszeni i kosztuje zł. 1.20, 
1.50, 2 do 3 zł. najlepsze. 
Waohlarze w kształcie sztyletów 
najnowsza rzecz i bardzo wygodna z 
metalu, złota, lub srebra, 65 c., ze skó: 
ry juchtowej zł. 1, 1.50 do zł. 2; odpo- 
wiednie do tego modne paski pancerne 
Aa - w połyskujących barwach zł. 1.40 


1.70 do 2 zł. 
S Modne algierskie koszyczki de 
GR robótek Angot, stanowią bardzo pię- 
á turalnej słomy, upstrzone ładnie czer 
wonemi wstążkami i kwiatami; cena wedle wielko- 
ści zż. 1, 1.50, 2. 
Gustowny zarękawek futrza- 
= 


ny wraz z naszyjnikiem z kun, cały 
i ©, garnitur zł. 1.90, 2.40 do zł. 8; gar- 
í nitury futrzane z prawdziwych kun 
„Rie 


lub małp zł. 8, 9, 10, 12 najlepsze, 
Skład wszelkich wyrobów ręka- 

wiczek. Rękawiczki glansowne 1 para dla s 

dam, na dwa guz. lub rękawiczki męskie z 

c. 65; rękawiczki zimowe watowane fu- 

trem dla mężczyzn, kobiet łub dzieci 1 para c. 40, 

50, 60, 80. Rękawiczki jelonk, $5 c. 


Roni 
wierzchu sie 


ZE 
cZ= 


b 


w” 


pzd 
ZĘ 


3 Ochronę przeciw zaziębieniu dają uprz. 

Vi ubrania zdrowia krepowe, l kafta- 
VRJ nik zdrowia dla mężczyzn lub dam zł. 

EAT 120, 1.50, 2; 1 para ciepłych skarpe- 

AS tek wełnianych c. 80, 40, 50; 1 para 
ciepłych pończoch damskich c. 40, 50, 60; zimowe 
buty sukienne zł. 1, 2, 8. 


Nowość: 
siamaszki mez- 
kie, damskie i 
dla dzieci, z dosko- 
nałej skóry cielęcej, 

- 3 modnie zrobione z 
twardemi podeszwami drewnianemi, tak, że je mo- 
że nosić mężczyzna lub kobieta; są bardzo tanie i 
ke. z Ozone po zł. 1.80, 2.20 za parę każdej wiel- 

ości. 


Piękne strzelby myśliwskie z 
Londynu, śliczne damascenki, do- 
brze lutowane po zł. 7.50, 8.50, 10.50, 
12.50 do zł. 16; jedno lub dwururko- 
we piękne strzelby Lefaucheux po zł. 
29, 80, 85 do 40; najlepsze rewolwery 
Lefaucheux o 6 strzałach 7 m. zł. 5.50 do 6.50; 
9 m. zł. 7.50 do 9.50, 12 m. zł, 9.50 do 12.50 wraz 
z 50 nabojami i wszelkiemi przyborami do polowania. 


Sklad wyrobów wiedeńskich z 
morskiej pianii, 1 fajka okuta pra- 
wdziwem srebrem chińskiem wedle ry- 
sunku obok zł. 1.50, zł. 2, 3, 4, 


Cygarniozki w 40 różnych PASTE 
wzorach c. 45, 60, 90, zł, 1.50. Vamm 
Garnitur zawiera pięknie wy- 

E rżniętą fajkę, 1 cygarniezkę z 
j bursztynem, jedną osadę na papierosy, 1 woreczek 
że ga 

m. 2,20, piękn. garnitury zł. 3.50, 4, 5, 6. Cygar- 

niczka żartobliwa z osz podczas kk 
j tgurami jako to: kotem miauczącym, psem szczeka-! 


$ Jącym, Bismarkiem wroż leonem strzela- 
e 05 grożącym , Napołe 


wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 


Zwyczajnie używane dobre gatunki. 
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków. 


ZRZEC Z EE Ke ENA 


skiej pudełko z ruchomym kolibri; jest 


kną ozdobę w każdym salonie, są z na-| 


, pudełko na zapałki, wszystko to kosztuje / 


Czekolada wanilowa 


Nr. 6. 1 ft. — (tą kilo) —.90 ot 
Nr. 5. 1 ft. 4 5 1.10 „ a 
Nr. 4. 1 ft, 1.30 5 


Gatunki lepsze do’2 zl. 20 e. funt. 


opuściła właśnie prasę — 


Rzeczy na żart! Łamanie głowy 
czyli uwolnij 
Sztuczna gra japońska, można się 
9 ną doskonale ubawić, 25 ct., Portfo- 
| lie Dawidsohna, czyli niemiłe przy- 
gS gody założyciela; zawiera pięciorakie 
NV rzeczy czarodziejskie 40 ct. Podwójne 
głowy, jedna płacze, druga się śmieje. 40 ct 
Z męzczyzny zrobić kobietę można tylko z no- 
wego parasola spadającego, 50 ct, Zartobliwa 
tabaklerka, którą podaje się do niuchania taba- 
ki, aż tu za pociśnięciem dyabeł z niej wyskakuje, 
90 ct. Fabrykant dukatów, 45 ct. Młyn na 
mąkę, którym każdego ubielić można, 65 ct. 


WY 


A jednak się obraca Perpetuum 
mobile, jeżeli się weń patrzymy, to 
skaczą, tańczą, ruszają się tysiące 
Św figur, ruszają członkami, co stanowi 
miłą rozrywkę dla młodych i sta- 
rych, gdyż wszystko ciągle się rusza 
Kompletne 1 zł, 30 ct 


Instrumentalna harmonijka mu- 

zyczaa, na której można grać naj: 
piękniejsze sztuki z oper i tańce bez 
-. poprzednich wiadomości muzycznych, 
1 harmonijka za szkołą do nauczenia zł. 1.50, 2, 8, 
4,516 zł, 


7 7 
Zm] 
= 
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Przybory gumowe. Enema do 
wstrzykiwania samemu wedle rysunku 
obok po zł. 1.50, 2, 3. Bawidełka gu 
mowe, płaszcze na deszcz, 
chirurgiczne tudzież najnowsze bardzi 
piękne rzeczy gumowe bardzo tanio. 


„Przyrządy czarodziejskie z do- 
kiadnem objasnieniem, tak, że każdy 
Jest w stanie wykonać natychmiast za- 
dziwiające sztuki czarodziejskie i zaba- 
wić tem całe towarzystwo, 1 pudełko 
z 6 różneimi rzeczami zł, 1 50lub 1.95, 
z 10 rzeczami zł. 2.50, z 14 rzeczami zł. 4,80, z 19U 
różnemi rzeczami zł. 9.50, pojedyńcze sztuki po 50, 
60, 70 et. 


nej sta i, pięknie wyzłacane lub uksy- 
dowane srebrem a I” antique, składaj. 
się z następnych 15 rzeczy: 1 przyrząd 
do pisania, 2 wysokich lichtarzy figu- 
rowych; 1 lichtarzyka, 1 etażerki na 
pióra, 1 dzwonka, 1 popielniezki, 1 pudełka na za- 
pałki, } termometru, 1 wieczn. kalendarza ścienn,, 
l ciężarka na listy, 1 lichtarzyka, 1 pudełeczka na 
marki, 1 pieczątki. Cały ten garnitur kosztuje 3 ł. 
80 cent. 

Q 


S 


Wielce podziwiana na wystawie figura: dzie- 
c.o zmuszone do modlitwy w 3 wielko- 
MY ściach, Nr. 1. 80et., Nr.2. 90et., Nr. 3 w na- 
tural. wielkości 2 zł. 50 ct. Wiedeńskie 
Lufelki do piwa, z pokrywką z kryształo- 
wego szkła, 40, 50, 60 ct. 

Metalowe pociągi kolei, całe 
pociągi po ©. 50, 50, zł. 1, teżsame 
samoidące ze sprężyną po 1 zł. 80 ct. 
zł. 2, 20 ct. 3, 

: Przedmioty dla lubowników po- 
 lowania z głowami zwierząt 1 ruga- 


PER- mi lub kłami dzików, 1 przyrząd do 


> pisania 90 ct. 1 nosze na suknie 90 et. 
1 pudełko ścienne na zapałki 20 ct. 1 
album 50 ct. 


Dla mężczyzn. l koperta zapieczę- 
towana z 12 obrazkami 1 zł, 50 ct., z 6 
obrazkami 90 ct. Komiczne figury 60 do 
70 ct. Br.uchomowca, objaśnienie, 
jak tę sztukę natychmiast przedstawić 
można, 10 ct. Wyabeł leśny, jeżeli go się złapie 
za uszy, rozpocznie okropnie hałasować, 20 et. 
Czarodziejskie pudeł:o na zapałki, którego 
nikt nie znający tajemnicy otworzyć me może 60 ct. 


1 para lichtarzy figurowych we- 
dle rysunku obok, z bronzu 50 ct., z mo 
siądzu ciężkie do szrubowania 80, 90 
ct. z paktongu 1 para 80 ct. zł. 1.20 ct, 
1 para stołowych lichta:zy z chiń- 
=h skiego srebra zł. 1.50. zł. 2.20, zł. 3, 
8 cali wysok. 1 łyżka z prąw. chińsk. srebra, 
4 luty ciężka, 20 ct.,, widelec 40 ct., „nóż 40 et, 
wszystko z ciężkiego pięknego srebra chińsk. 12 ły- 
Żeczek do kawy z białego metalu 60 ct. 12 ly. 
żek stołowych takich samych 90 ct., chochla du ct. 
chochelka 45 ct., cukierniczka 45 ct. 12 par an- 
giel. noży i widelców z rękojeść. z chińsk me- 


„e... Żart można sobie zrobić ze samogoniącą 

, MysZką ze sprężyną. Myszka sama cał- 

je 90 ©: kiem naturalnie goni po pokojn i kosztu- 
je 


Dowody zadowoleni 
Berg, Gran-Nana, Ządane towary otrzy mał 


am 1 


Franciszek Stejanec, zęgamistrz, Gospie. Qtrzymawszy polecenie cd jednego z kolegów , zamawiam za załączone 59 zł. rastępne towary. v. Krottenauer, inżynier, Stade. 
Au kun Marche, w Wiedniu, Stadt, Adlcrgasce Nr. 12, I piętro We własnym domu. 


Augusta z sidła, 25 ct |É 


przybory 


Nowe garnitury do pisania z la- : 


w Wiedniu, 


Piękne bogato wyzłacane album 
na fotografiie na 25 foł. 300. na 50 fot. 
50 c, 80 c. 1 złr. 2 złr. 8. złr. Uprzyw. 
lampki nowe z florenck. bronzu po ce. 


60, Y0 1 złr. 20 e. Wypala się na noc za 1 ©.) gempar 
Przenośne kuchnie naftowe, na których można| KS 


gotować obiad dla całej rodziny; wypalają w 3 go- 


łzinach paliwa za 3 e. 1 piec do gotowania kom-| jj 


pletny złr 4. Machiny parowe w ruchu do na- 
uczania i ruchu młynów małych kuźnie, zł. 3, 4, 
5, 6. dozł. 20. Fotograficzny przyrząd z wszel- 
kiemi potrzebami i książką do nauczema się foto- 
grafii samemu zł. 4:80 kompl. 100 listów z mo- 
nogramem 75, c. 100 kopert z monogramem 60 c, 
bez monogramu o połowę taniej; 12 ołówkow, 5, 
10, 20, najlep. 30, 40 c. 12 rączek do piór 
4, 10, 20, najlep, 30, 40 c. 144 piór stalowych 
15, 80, 60 c. 100 prawdz. anglel. igieł w 6 
wielk. sortowane 7 e. 1 koperta z 200 igłami 9 c. 


r Lampy naftowe ze siynnym palnikiem, 
<< dają światło jak płomień gazowy a palą 
sa mało nafty; lampa kuchenna c. 40, 50, 60; 
47 lampa pokojowa e. 70, 90, 1 zł, 10 e. do 


2 zł; lampa salonowa zł. 150 2, 240, 3, 
lampa wisząca c. 70, 90, 1zł. 50 e. 2,250 
8, pająk do pokoju jadalnego zł. 4'50, 5, 
6, 7 najlepsze. 


Dla lekarzy, księży, myśliwych le- 
śniczych, w ogóle dla każdego, któ- 
ry musi w nocy wychodzić jest la- 
tarka Lleszonzowa Tegetthoff 
niezbędną, gdyż jest małą, można 
ją wygodnie do kieszeni schować a 
jednak przez optyczne szkło odbija się światło silne 
L latarka brunatno lakierowana 1 zł, 50 e. prawdz. 


(| |wyzłacaną 2 zł. 50 c. 


aN AGE uniwersalne T 
tai- W cẹegl, polącza w sobie 14 użytki 
5na A uiezbędne dla każdego gospo- 


durstwa domowego 2 zł. 60 c. 


Najnowsze amerykańskie zegary 

ścienne z Bostonu, bogato wyzłacane 
oszklone, 2 zł, 50 e. 8, 4, 5, 6; szwaj- 
carskie zegary ścienne z biciem, bijąc: 
godziny, 13 i 1, godz. zł. 2:20, 3.50, 4, 
5, 6; budziki zł, 1:80, 220, 8, 4; zegary 
salonowe pod szkłem na podstawce, zł, 220, 3:0, 
1.20, 5. Wszystkie sprzedają się z 2-letniem porę- 
czeniem, 


Doskonale regulowane zegarki 
kieszonkowe po zł. 2, 2.50, 3, 4. 5, 
6, 7; zegarki damskie zł. 4, 5, 6 z 1-le- 
tniem poręczeniem. 


C. k. uprzyw. wentylatory ochronne 
do cylindrów oi lamp, zapobiegają pę- 
knięciu szkieł cylindrowych nawet podczas 
najsilniejszego płomienia, usuwają swąd i za- 
kopcenie powały a z lampą tą można wygo. 
dnie po pokoju chodzić, Cena 30 et., zwykłe 


ochraniacze cylindrów 5 c. tuzin 50 c. 


są 5) taniości i nadzwyczaj 
q pojedynczego sposobu przyrządzania. Atrament 
=-4 taki nie pauje nigdy piór stalowych; paczka 
tego proszku do atramentu każdego koloru 25 c. 
na zrobienie 2 wiader atramentu. 


Robotnik galanteryjny z zamiło- 
wania. Skrzyneczka zawierająca wszel- 
kie narzędzia i przybory do wykouania £ 
samemu rozmaitych pięknych przedmio- 
tów galanteryjnych oż.obnych wyrzyna- 
nemi z drzewa robotami, jako to: ram, koszyczkow 
do kart wizytowych, fajek, etażerek, podstawek do 
zegarków i t. d. Skrzyneczka taka z potrzebnemi 
narzędziami wraz z zimnym klejem i wzorami 2 
zł. 95 et. 


Gabriellego wiedeńskie wodo- 
| trysii w pokoju, śliczny wodotrysk 
= do wstawienia między kwiaty, zł. 150, 

i 2 3, 4,5. 6, 8, 10, 12. 

Nowe uprzyw. praktyczne nosze na 
książki dla uczni szkoinych. Można 
bardzo dużo książek rozmaitej wielkości 
najprostszym i najpewniejszym sposobem 
nosić, 8 nosze te zaprowadzono już 


talu lub kości 2 za., 3 zł., 4 zł., 6 zł. 


prawie we wszystkich wiedeńskich szkołach, zł. 1.20. 


Warszawa — Nakładem Gebethnera i Wolfa — Stron 326, $° 


Gubrynowicza i Schmidta 


przy placu św. Ducha we Lwowie. 


SZU, 20, 30, 40 ct. do 1 zł. 


i jest do nabycia w księgarni 


dleroasse 


~o 


I. piętro we własnym składzie towarów, wjazd od Franz-Josefs-Kai, 
poleca swe olbrzymie składy wszelkich wyrobów świata, hurtownie i częściowo. 


Ciągły popyt bardzo wielu kupujących od dawna ze wszystkich części monarchii, Niemiec, Rosyi, Włoch i całej Małej Azyi daje najlepszą rękojmię za punktualne i rzetelne wykonanie zamiej-g 


I ę Szanowną Publiczność we własnym interesie, ażeby ze zamówieniami wszelkiego rodzaju udawała się wprost do Au Bon Marché , gdyż tylko wtedy ręczyć można za prawdziwy Ę 
towar. Rozsyłki odbywają się netto za gotówkę z. Wiednia za nadesłaniem należytości lub zaliczką. ; 
i Kto chce otrzymać następne przedmioty prawdziwe, niechaj się uda do Au Bon Marcha: 


Mikroskopy kieszonkowe powię- 
kszające 150 razy, tak, że pchła wygląda 
jak słoń — 95 centów. 


Najnowsza machina piekielna 
z Filadelfii, pokazuje na ścianiejj 
strachy i duchy, tudzież wszelkie nau- 
kowe rzeczy, wedle natury, jako to :Ą 
okolice z bieguna północnego, zwie-|Ę 
rzęta, rośliny, sławnych ludzi i t. p.$ 
Maclnna taka, którą można sobie i Towarzystwu $ 
uprzyjemniać wieczór, kosztuje wedle przyrządów 
i wielkości zł. 1.20, 1.50, 2, 8, 4,5, 6, 7 


l %) 


Słowik. Ładny przedmiot żartobliwy, 
Mały ten spiewak naśladuje każdego ptaka $ 
bez wyjątku, jeżeli go się weźmie w 
rękę i nim obraca, 65 et. 


a 


Przedmioty dla dziatwy 
Lalki modne ct. 15, 20, 30, 40, 50 
i 90 ct. Lalki z włosami 90 ct. 


Gry nauczające Fróbla 90 ct. Strzelby, pała- 
sze, bębny, trąbki, skrzypce, gitary, tortepiany, pof 
Urządzone kuferki 
dla lalsk, zawierają lalkę wraz z zupełnym ne g 
ghżem, sukmiami do wyjścia i rzeczami toaletowe- fi 
ini, po 1.80, 2.50, 3 i 4 zł. Rozmaite piękne nowe 
Paryskie bawidełka po 5, 10, 20, 30, 40, ct. doj 
1 zł. Gry towarzys»ie po 20,30, 40, 50 do 100 ct. $ 
Gra młctek i dzwon 10, 20, 30, ct. Gry w do- 
mino 10, -0, 30, u0, 80 do lu0 ct. Loteryjki kom- $ 
pietne 80, 50, 90 ct. Gry w Karty 5 20 30 av 
50 ct. Gry w szachy z figurami 90 ct. 1 zł. 50 
ct., 2 zi., 2 zł. 5U ct. — Kupcy otrzymują przy $ 
zukupnie całej skrzym oryginalnej — zniżkę. : 

Ognie sztuczne do pokoi 5, 10, 20 et. Bar- $ 
dzo piękue są dla starszych dzieci kompletnep 
wiedeńskie c. k. nadworne teatrzy „i z ws-el- $ 
sieni dekoracyami, figurami 1 przyoorami, gusto- § 
wnio w pudełku zapakowane 9) ct. i 2 zł, 20 et. j$ 
Przez cały dzień mogą się dzieci zabawiać komple-F 
taym wiedeńszim Wurstel- Praterem, gdyż 
w pudeiku znajdują się wszystkie budy z widowis- m 
kami, karuzele, panoramy, teatra , pałace, wystawa $ 
wiedeńska i t. d. 95 ct, Wiedeńskie aquarium.. 

w szklannem naczyniu znajdują się różne rodzaje § 
ryb, które pływają jak żywe 80 ct., 1, 1.50 zł. 
Rouge et noir ruletowe gry 60 i 90 ct., 1 zł. 
50 cu, 21 8 zł. Stereos.„op wraz z obrazami 900 
ct., 1.50 i 2 zł. Farby do malowania dla dzieci g 
do malowania akwarelowego 1 olejnego 50 ct. 1 zł. 
i 2 zł. Więcej mż 10.000 sztuk najnowszych ksią- § 


= |żek z obrazkami po 5, 10, 20, 20, 40 ct. i 1 zł. 


Kompletna toaletka dia każdego, do zamykania, ] 
zawiera: 1 lusterko, 2 grzebienie, 1 szczoteczkę do 
zębów, 2 pomady do włosów, pastę do zębów, wodę $ 
kolońską ; wszystko to kosztuje 2 zł. 50 ct. 

Dla rozweselunia w Towarzystwach 
lub na dobroczynne cele polecamy na- 
sze całe zestawienia [ombolów z 50 
do 100 wygranemi 9 zł. ¿0 ct. Są 
jednakże głowne i pommejsze wygrane, $ 
które między przyjaciółmi wartają po 
2 do 8 zł, Mamy także piękniejsze zestawienia po ją 
15, 20, 80, 40 i 50 zdr. na składzie, a każdy może 
się przekonać o praktyczności tych tombołów. 

Komplęiaie biórko do pisania dla mężczyzn 
lub dam, zawiera następujące rzeczy: 1 pudełeczko 
z piórami, sączki, ołowki, 1 gumę do atramentu, 
picczątki zcylrą, 60 mocnych arkuszy angielskiego $ 
papieru lustowego, 50 klejonych kopert, ołówki $ 
Hardmutha, 1 eiegancką notatkę, 1 teczkę do pisa- 
nia, 2 lichtarzyki, 1 przyrząd do czyszczenia piór 
i atramentu ; wszystko kompletne za 3 zł. 50 ct.— 
Pani Lenormand z Paryża karty do wykładania $ 
w 82 kartach przepowiada się los człowieka; pa- 
czka 75 et. Dla muzeów i przyjaciół sztuki 
wielki skład rozmaitych starożytnosci z porcelany, 
metalu , mejoliki, terrakoty, drzewa i żelaza, od 8 
b, 8, 10 do 5000 zł. Bardzo zajmujące są tan- 
cerze na fortepianie , postawione na fortepianie 
tańczy, wedle taktu muzyki; — tyiko 80 centów. — $ 
Kar:y loteryjne na które każdy w loteryi wygrać 
musi, 80 ct. Karty miłosne odpowiadające na 
każde zapytanie, 30 ct. Karty czarodziejskie,| 
można za tychże pomocą odgadnąć każdą tajem- 
mco: ile kto ma lat, :le pieniędzy i tym podobnie, 
Karty jasnowidzące , któremi przyszłość odga- jg 
|dnąć można — paczka 70 ct. 


a kwpniących: W razie pelrzely udam się znów do Fana, Anna v. bildaaf, v. Rore, Rundstedt. Wszystkie Peńskie rzeczy bardzo mi się podobały. Jerzy ig 


jestem z nich bardzo zadowoleną. Agnicszka larezcua v. d. Gcliz, Suetslmg. Dziękuję Jenu za Pańską posyłkę, która jest bardzo p'ękna i tania, f 


Z drukarni E, 


Winiarza we Lwowie, 


(4085 3—6) 


